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Z bieżącej chwili.
Lwów, 27 sierpnia.

Rosyjski jenerał Rennenkamf zajął m an­
dżurskie miasto M e r g e n  prawie na połowie 
drogi do Tsitsikaru, wielkiej stacyi przyszłej ko­
lei Mandżurskiej. W ręku rosyjskim znajduje się 
więc już cały ten kawał Mandżuryi chińskiej, 
którego Rosya potrzenuje dia poruszenia kolei 
Sybirskiej ze Strjenteóska w prostym kierunku 
do Chabarówki, właśnie na Mergen. Miasto to 
jest już teraz dość ważne w handlu bydłem.

J a p o ń s c y  m arynarze wylądowali w A- 
m o y  Jestto wcale ważny port, a ponieważ leży 
naprzeciw wyspy Formosy, którą po wojnie Ja ­
ponia otrzymała od Chin, \yięc wybrzeża około 
Amoy Japończycy uważali za sferę swego wpły­
wu. Stanąwszy silną stopą w Amoy nie łatwo 
ztamtąd ustąpią. Pówodu .do wylądowania w A- 

moy dało Japończykom nostępptfanie motłochu, 
ktćrv w okolicy splĄdrotfgtł r ąpaltł wiele mi- 
syi amerykańskich i angielskioh,* w nocy zaś z 
23 na 24 bm. spaliFm ałą świątynię japońską w 
mieście. Ta mt e j s z y * k o n z u l ‘h i s z p a ń s k i  kazał 
dla ochrony swoich ziomków wylądować mary­
narzom hiszpańskim. Jestto pierwsze wystąpienie 
Hiszpanów w teraźniejszej sprawie chińskiej.

Mylnem było "doniesienie, jakoby r z ą d  
b e l g i j s k i  organizował wyprawę do Chin w si­
le 1.200 wojska. Tworzyła się tylko pod przewo­
dem jenerała Verstraelen l e g i a  o c h o t n i c z a ,  
która podobno miała się przyłączyć do korpusu 
niemieckiego. Rząd tylko zezwolił na jej tworze­
nie, tudzież na wstępywanie do niej żołnierzy. 
Ostatecznie legia się rozwiązała, żołnierze wrócą 
do swoich pułków, rząd bowiem odradzał komi­
tetowi wysłania legii z powodu, że jak  uskarżała 
K oln , Zeitung, niektóre m ocarstwa ganiły jej 
wysłanie, ponieważ Belgia jest państwem neu- 
tralnem, więc ma tylko prawo (i obowiązek) 
bronienia swoich granic.

O D e  w e c i e  słych zaginął. Nieszczęśli­
wy Roberts tylko się domyśla, ża wraz z Dela- 
reyemo koło Johannesburga przebija się znowu 
''u  Oranii. Tożsami słych zaginął o Kiuchenerze.

Minister Laniusdorf miał przybyłej do P e- 
t e r s b u r g a  i przez ludność z niesłychanem za­
pałem przyjętej d e p u t a c y i  b o e r s k i e j  o- 
świądczyć, że car jej przyjąć i Rosya w ogóle 
nic dla Boerów uczynić nie może. Wszelako na­
deszła, na razie tylko prywatna wiadomość, że 
przewódzcą deputacyi dr. Leyds został d. 24 b 
m. przyjęty przez cara a nazajutrz był hr, Lambs- 
dcrf powołany do cara. •

P  Ostrzelanie w Pretoryi byłego porucznika 
boerskiejgo C nr d u a, który mężnie stanąi na 
placu stracenia, wywarło w prasie angielskiej 
przykre wrażenie, bo choć C ardua dał się wcią­
gnąć do spisku, ale uczynił to za namową poli- 
cyi angielskiej. Wszędzie poczytują to rozstrzela­
nie za fatalny błąd ze strony marszałka Robert-

sa, który nie mogąc dać rady Boerom, ucieka 
się do takich śroaeczków.

Bąki amerykańskie.
Lwów 27 sierpnia.

Dwa pochodzące z Ameryki telegramy wy­
wołały ogromne zaniepokojenie. Już podczas akcyi 
wyswoDodzcnia posłów g a b i n e t  w a s z y n g ­
t o ń s k i  zdradzał podejrzliwość względem nie­
których mocarstw. Otóż do Londynu nadszedł te ­
legram, że gabinet am erykański rozbierał zawi- 
kłania, jakieby nastały w razie samoistnego wy­
stąpienia R o s y i wobec Chin. Gab.net m id  po­
stanowić, udać się do innych mocartw dla uło­
żenia wspólnej akcyi w razie, gdyby Rosya na­
dal niezawiśle od reszty mocarstw postępowała.

Telegram amerykański dodaje, że gdyby 
które mocarstwo Chinom wojnę wypowiedziało, 
Ameryka odwoła z Chin swojr wojska i czekać 
będzie na zakończenie kroków nieprzyjacielskich; 
dopiero wtedy zawiąże układy z Chinami wzglę­
dem odszkodowania. W net, bo 24 bm. podał 
New York Herald telegram z Pekinu z d. 17 bm. 
wedle którego po ataku na stolicę Chin do- 
wódzcy wojsk sprzymierzonych odbyli naradę, 
na której wszyscy, z w y j ą t k i e m  r o s y j s k i e ­
go, zgodzili się nie burzyć miasta (czy dzielnicy?) 
cesarskiego. Dalej uchwalono, uznać cel wypra­
wy za dokonany aż do nadejścia dalszych in- 
strukcyj od mocarstw. Telegram kończy : „J e- 
n e r a ł  r o s y j s k i  z a w i a d o m i ł ,  ż e r z ą d  
j e g o  w y p o w i e d z i a ł  C h i n o m  w o j n ę .

Już pierwsza wiadomość jakoś wydawała 
się podejrzaną. Jeżeli bowiem Ameryce chodzi o 
wystąpienie przeciw postępowaniu Rosyi, to po- 
winnaby nietylko nie wycofywać się od akcyi w 
Chinach, ale owszem pomnożyć swoje siły w Chi­
nach. Jednakowoż gdy wszystkie mocarstwa po 
siłki za posiłkami do Chin wyprawiają, Ameryka 
spętana Filipinami, jak  Anglia Boerami, musi 
zaniechać myśli pomnożenia swoich sił w Chi­
nach. Lecz pomimo to. jeżeli Rosya w istocie 
niezawiśle od reszty mocarstw postępuje, powin- 
naby Ameryka przynajmniej na polu dyplomaty- 
cznem współdziałać z resztą mocarstw.

Pogłoska o wypowiedzeniu Chinom wojny 
przez Rosyę zatrwożyła zrazu w Berlinie. Nie­
dawno bowiem opowiadano w Paryżu, iż wkrót­
ce ukażą się niespodzianki, które złudnem uczy­
nią naczelną komendę hr. Waldersee nad w s z y st- 
k i e m i  wojskami. Otóż taką niespodzianką 
byłoby wypowiedzenie przez Rosyę Chinom 
w ojny; wówczas, przeszłyby wszystkie będące na 
chińskiej ziemi wojska rosyjskie pod wyłączne 
dowództwo własne.

W net się jednak opam iętańr w Berlinie, że 
to przecie być nie może, aby Rosya wypowiada­
ła Chinom wojnę. O wypowiedzeniu wójny do-

wiedzianoby się przecie nie przez Nowy Jork. 
Rosya już dość długo wojujo z Chinami bez wy­
powiedzenia wojny. Rosya od początku ciągle 
podnosi, że się w Chinach wojuje tylko przeciw 
powstaniu nie przeciw rządowi, że ciągle uważa 
siebie za jedyną przyjaciółką i potężną protektor­
ką Chin.

Co prawda, poseł rosyjski w Pekinie opo­
wiadał, że rząd chiński nie postępywał z nim le­
piej niż z innymi posłaipi. Nadto ujrzał się znie­
wolonym wyznać publicznie, że to właśnie rząd 
chiński spowodował ataki na poselstwa Zresztą 
właśnie jedynie tylko Rosyę spotkało to, że ko­
chany sąsiad uderzył na jej własne granice. Cze- 
goby inne mocarstwa nie mogły, to właśnie Ro­
sya byłaby w stanie usprawiedliwić wypowiedze­
nie wojny Chinom.

W Berlinie przeoczono ten fakt polityczny; 
że carat b e z  wypowiedzenia wojny zabrał Chi­
nom mongolskie ziemie za Bajkałem, zabrał pół­
nocną Mandżuryę (zwaną dziś krajem Nadamur- 
skim), zabrał Ussuryę i leżące poniżej Kamczat­
ki wybrzeża (a Japończykom wyspę Sachalin) a 
niedawno Port A rtura i Talienwan i zdobył pra­
wo budowania kolei w Mrndżuryi chińskiej. Bez 
wypowiedzenia wojny zagarn.a teraz kawał po 
kawale tej Manażuryi.

Niechaj inni wypowiadają wojny Chinom 
Carat tego nie czyni', nie czyni i czynić nie bę­
dzie. Ma ona swoje fortele pokojowe, które do­
skonale uharakteryzował Agaton Gilier w swo­
ich „ Pamiętnikach “ zapowiadając to, co się pó­
źniej stało i co się dzisiaj dzieje Kząd chiński 
odstępuje Rosyi kęs po kęsie swoich posiadłości 
mieszkańcy tych ziem nie mogą mieć przeto ża­
dnego żalu do Rosyi, ,,ak ansy do niej nigdy nie 
miały i nie mają skutkiem nawyknienia do tata 
lizmu i posłuchu d.a tych, którzy mają władzę.

Widocznie też z Petersburga nadesłano ko­
munikat do Polit. Gorr. zapewniający, że wiado­
mość o wypowiedzeniu wojny Chinom przez R o­
syę jest zmyśloną,; że wogóle nie zaszło nic ta ­
kiego, ęoby»**jiuliaozyć mogło taką pogłoskę. Z ł  
strony rpjy;ś k i 'j ' podnoszą, iż jest zupełnie wy 
kluczonem, aby bez porozumienia z innemi mo­
carstwami Rosya tak; krok uczyniła, jako też 
inne mocarstwa nie' mogłyby o nim pomyśleć 
bez porozumienia z Rosyą

Komunikat dodaje, że pomiędzy m ocarstw a­
mi wcale się nie zastanawiano dotychczas, ażali 
nie nadeszła już pora, aby akcyę w Chinach 
uważano nie za tłumienie buntu, tylke za wojnę. 
Zresztą gdyby nawet gabinety na to się zgodziły, 
zachodzi jednak okoliczność ważna iż właśnie 
pora dzisiejsza nie byłaby stosowną do wypo­
wiedzenia wojny — bo komuźby miano przesłać 
wypowiedzenie wojny, skoro niewiadomo, gdzie 
jest, i czy istnieje jaki rząd chiński.

Uczciwo Niemcy.
Przeciw rządowi pruskiemu, który zniósł 

w Księstwie naukę religii po polsku w szkołach 
wystąpili Niemcy katoliccy, a mianowicie naj­
energiczniej Koeln. Volkszeiiu)ig, która uważa, 
„że rząd powinien się dziesięć razy namyślić, nim 
podejmie polityczną walkę wewnętrzną, najwięk­
szym zaś błędem byłoby, gdyby zapalał ogień 
wewnętrznego konfliktu, nieopatrznie, nie chcąc 
go wywołać. Nie świadczyłoby to o sztuce stra­
tegicznej, bez której tak samo jest niemożliwym 
mąż stanu, jak wódz sztabu jeneralnego. Często 
to już było, że niejeden rząd, który udawał wiel­
kiego zucha, znalazł się w konieczności zaśpie­
wania pieśni: „Gestern noch auf stolzen Rossen, 
heute in die Brust geschossen".

„To c.ągłe powracanie do chęci i sposobi- 
ków z ery walki kulturnej powiada dalej or­
gan katolików nadreńskich -  napełnia lud ka­
tolicki najwiękczem niezaufaniem do rządu; mi­
nisterstwo oświaty będzie musiało w najkorzy­
stniejszym razie lata całe pracować, aby znowu 
zatrzeć wrażenie swego ostatniego rozporządze­
nia. Tak to w*P.usiech uprawia rząd „politykę 
podtrzymującą państwo11 i tak dba o pokój wy- 
zmariowy.

„Ciekawego pomocnika znalazł minister 
w osobie żyda galicyjskiego Juliusza Katza, re­
daktora karlsruhskiego organu urzędowego dla 
Badenii. Jegomość ten napada na naszego arcy- 
pasterza, że śmiał żądać od rządu wyjaśnienia 
w sprawie rozporządzenia min. Studta i tłómaczy 
mu, że sam  sobis powinien odpowiedzieć, dlaczego 
go rząd pominął. Ot dlatego, że „z nadzwyczaj­
ną starannością unikał czynić cośkolwiek, coby 
choć w przybliżeniu podobnsm było do popiera­
nia raiamczyzny (!)“ Dalej zarzuca żydek gali­
cyjski duchowieństwu polskiemu „Yaterlands- 
feindschaft* i brak narodowego uczucia, rząd 
zaś wzywa do energii i wytrwałości w „zwal­
czaniu podkopujących państwo tendencyi i w jak 
nsjintenzywniejszem ekonomicznem i morainem 
popieraniu niemczyzny11.

Bardzo trafnie n r to  odpowiada Kóluische 
Vo}k szń tu n g :

„Gdyby rząd badeński zechcia podjąć się 
popierania niemczyzny według recepty p. Katza, 
tc powinien przedewszystkiem tego żyda galicyj­
skiego wypędzić. Zarzuty, uczynione przez niego 
arcybiskupowi poznańskiemu i jego duchowień­
stwu przewyższiiją bezczelnością wszystkie inne. 
Jakby to było zadaniem zw,erzchnika dyecezyi, 
żeby nie był duszpasterzem wszystkich członków 
swego kościoła, tylko wielkopruskim agitatorem 
i państwowym biskupem przeciw ludowi pol­
skiemu !“

W innym wreszcie artykule występuje za­
cny organ katolików nadreńskic , przeciw arty­
kułowi Grenzboten, które zaleciły wytępić język 
polski „rnit Stumpf und Stiel. “

„Tylko dla tego — jak sądzi to pismo —

że języka polskiego me „zakneblowanou zawcza­
su, mogło rozszerzyć się zło, w które popadł w 
ostatnich latach w Polsce pruskiej niemiecki stan 
średni. Ten fakt powinien wedle słów: „Vestigia 
terren t11 wystarczać najzupełniej, by uznać za 
naturalne(?) wystąpienie tw ardą pięścią prze 
ciw chwastowi sarmackiemu wśród germańskiej 
pszenicy.“

Kolnische Volkszei(ung ośmiesza ten wy­
skok szowinizmu pruskiego w wolno-konserwa- 
tywi ych Grenzboten w następujących tmfiaych
słow ach:

Podobne recepty wedle sławnego wzoru dr. 
Eisenbarta zapisywano już często przeciw Pola­
kom, jak i przeciw „ultram citanom “ i innym 
„wrogom rzeszy“ . Dotąd atoli panowie lekarze 
kaleczyli sobie palce i tym, których chcieli le­
czyć ucinaniem głowy, oddawali wielkie usługi. 
Dla polskich radykałów zjawia się ten artykuł 
dyplomatyczny „Grenzb“ jak na zamówienie.

„Kościołowi katolickiemu lubią przeciwnicy 
tak chętnie zarzucać, że zabrania czytania biblii 
w ojczystym języku. Ten zarzut jest fałszywy. 
Praw dą atoli jest to, że minister oświaty, dr. 
Studt, zasługuje na ten zarzut i to spada na nie­
go ten .sarut nietylko co do biblii, ale i odnośnie 
do nauki religii wogóle. Gdyby rosyjski minister 
wyznań i oświaty tak postępował w dzielnicach 
nadbałtyckich, natenczas skarzonoby s i ^ n a  
gw ałt; gdy pruski minister postępuje w ten spfo^ 
sób w Polsce, wtenczas to zowie się kulturą. A »y 
jeśli ma się postępować zamaszyście, natencz js 
należałoby działać eszcze całkiem inaczej i do ­
konać całej pracy! A ja k ?  Oto a la ar. Eisen- 
bart Polecałaby się tu np. studyum przedwstępne, 
druga k -ięga Mojżesza, rozdział I : Mnożenie się 
i uc.sk izraela, a potem różne rozdziały z ksiąg 
Machabeuszów, np. II. 6, 9 : I tych którzyby nie 
chcieli przenieść się do ustaw pogańskich, aby 
zab ija ł.“ Historys świata nie jest m uchą jedno­
dniową ! Kto dziś jest młotem, może jutro być 
kowadłem, a Polacy nie zawsze byli kowadłem ! 
Choćby nasi skromni wszechniemcy jak  najsze­
rzej otwierali usta, to faktem pozostaje, że auto- 
rowie kalendaria nie tworzą tem peratury, a  
wszechniemcy nie urahiajr dzięjów «watA) Karb­

ika może się też raz odwrócić całkiem — co 
nie daj Boże — a w tenczas? „Szacunek zdoby­
liśmy wszędzie miłości nic“ (Moltke): złośliwie 
cieszących się opiekunów mielibyśmy wteuczas 
obfiość! Niemożliwem nie byłoby przecież, aby 
nasi potomkowie nie mieli się skarżyć kiedyś 
„Ojcowie jedli jagodę kwaśną, a zęby synów 
pocierpły. (Jerem. 31, 39.)

Listy z letnich siedź. b.
Krynica 26 sierpnia. 

Od kilku dni bawią tu radca sekcyjny mi­
nisterstwa rolnictwa W atzl i protomedyk d trU e -  
runowicz, który wspólnie z zarządcą zdrojowym
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Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego 

napisał M. £. Francis.

(Ciąg dalszy)

Pewnego dnia w zapale nauki obracając 
nuty przedarł kartkę w tem miejscu. Pamiętała 
to doskonale i to, że powiedziała mu wtedy, że 
łaki powtarzający się błąd jest nadzwyczaj de­
nerwującym ; a teraz nie miała już nikogo, na
kogo m ogłaby się trochę pogniewać. Ze łzam i w 
oczach spoglądała na podartą kartkę; i dopiero 
po małej chwili ocknęła się i zabrała do swego 
smutnego zajęcia, a mianowicie do zbierania i 
Układania »ego nut, po które może przyszłe? 
Chociaż może i po to nie przyszłe ? bo ku wiel­
kiemu zdziwieniu, a jeszcze większemu pociesze­
niu Marty sir John nie ż n płacił jej dotychczas 
Za lekcye.

Było to zapewne, dla takiej biednej i zmu­
szonej liczyć się z każdym groszem panny Ko- 
stolicz bardzo niepraktycznem pocieszeniem, sir 
John mógł bez najmniejszego uszczerbku p n ła -  
cić swoje długi, a jednak sprawiało jej to wiełką 
paaość. W pierwszych dniach spodziewała się, 
ńczeKiwała na przyjście listonosza z listem — 
Uwierającym czek.

Oh, to byłoby okropne, niemożliwe 1 Na szczę­
c ie  pewnie i on uznał to, za rzecz niemożliwą 
Ciędzy nimi. Prawdziwe szczęście!

Dobrze, że biddna Marta mogła się choć

tem pocieszać, bo te ciemne, posępne, zimowe 
dni, upływały barazo smutno. Irm a snuła się 
blada i smutna, straciła apetyt i widocznie chu­
dła, a chociaż w obecności Marty wysilała dę 
dzielnie na spokój, to jednak nie zdołała zwieść, 
czuwających nad nią troskliwą miłością oczu 
siostry. Spoglądały i one z trwogą w beznadziej­
ną przyszłość Irmy, a do tego jeszcze ta teraź­
niejszość bezbarwna, posępna!

Na u: posolenie sir Johna niemiła rozm o­
wa z Maytą wywarła również wpływ potężny. 
Wyjechał z miasta w najgorszym humorze, czy­
niąc sobie ciągłe wyrznty, za okazywanie przyja- 
jaźni osobom, którym ona była natrętną. Posta­
nowił sobie, nigdy już nie zajmować się żadną 
z nich.

Słowa M arty wryły się w jego pamięć i 
bolały niezmiernie. Twarz paliła gó ha samo ich 
wspomnienie. Czuł głęboką ranę, jątrzącą nietyl­
ko jego miłość własną. Uczuwał się także zasko­
czonym tą nagłą niechęcią Marty, której starał 
się udzielać w każdym wypadku najżyczliwszej 
porady i pomocy.

Tc małe stworzenie było wprost niespra- 
wiedliwem w swoich zarzutach, a co gorsza u- 
czyniło to z taką pogardą, która go kompletnie 
zmieszała. Nie nie mógł tego przenieść spokojnie. 
A co było jeszcze dziwnirjszem to to, że zaczy­
nał sam sobą pogardzać. Bo chociażby zarzuty 
Marty były jak najbardziej zacofane, to przecież 
nie mógł nie uznać, ze jej sąd o jego postępowa­
niu, znajdował pewne usprawiedliwienie.

Był rzeczywiście nadto swobodnym. Nie 
rozmyślał nad skutkami swojego postępowania, a 
było bardzo możliwem, że skutki te mogły się 
okazać bardzo niepomyślnymi dla obu sióstr.

— Gdybyś pan był rzeczywistym przyjacie­

lem Irmy i gdybyś ją  prawdziwie szanował, to 
nie byłbyś jej naraził na obmowę -  powiedziała 
Marta.

I nie myliła się, powinien był o tem po­
myśleć.

M arta nie byłaby zdolną uczynić prawdzi­
wemu przyjacielowi zarzutu za mimowolne prze­
winienie, był o tem przekonany. Wyznawała za­
sady twarde, bezwątpienia, ale wyznawała je 
szczerze. Nie zawahałaby się poświęcić najmil­
szej swej przyjemności dla wypełnienia obowiąz­
ku. A jak  wiernie oddawała się swojej siostrze? 
Och, tak, ona była prawdziwym charakterem  — 
przyznawał jej to po raz setny z pewnym rodza­
jem niechętnego padziwu.

Jak ona była. stałą — jak  s iln ą ! Jeśliby 
osądz,ła, że dobro siostry wymaga chociażby naj­
większego poświęcenia się, to nie dałaby się od­
straszyć Ładnymi względami.

Sir John uśmiechał się z goryczą, przypo­
minając sobie, że zamierzała uciekać i ukry 
wać się przed nim, jak przed naiwiększym 
wrogiem.

Z pewnością byłaby to uczyniła, chociaż 
byłby to krok rozpaczliwy. Wszystkie dawno 
mmione, wyczerpujące walki rozpoczęłaby na 
nowo.

Sir John zmiękł na sam ą myśl o tych prze­
bytych trudach i walkach, ale gniewało go to, 
że zmiękł A przy tem dziwił się, że nie zdołał 
się jeszcze otrząsnąć z tej niemiłej sprawy. Epi­
zod był skończony. Czemuż ciągle o nim myśli? 
I  czemy nie potrafił inaczej tą całą sprawą po­
kierow ać?

To go nieustannie nurtowało, było prawdzi­
wą męką. Jeszcze tak niedawno cieszył się naj­
przyjemniej izym przymiotem człowieka zadowo­

lonego z siebie i z całego świata. A teraz od­
krywał nagle, że cały świat jest przewrócony, a 
on sam nic nieznacznym  pionkiem na jego ol­
brzymiej szachownicy. Bo czemże miał się wre­
szcie zajmować? Rozrywki dawne przestały go 
nęcić.

I znowu przypomniał sobie energiczne u- 
wagi Marty, w których przy pierwszem poznaniu, 
roztrząsała jego bezczynne życie.

— Och, jakie błędni pojęcie o zadaniach 
ży c ia!

— Tak, ona posiada niezłomny charakter — 
przyznał sobie Croft.

Irm a była z mm zawsze uprzejmą i we­
sołą, dlatego myślał o niej z uśmiechem pobłaża­
nia Ale twarz Marty ścigała go.

W połowie lutego, kiedy mróz położył tamę 
rozrywkom strzeleckim, postanowił pojechać na 
krótki czas do Paryża Przejeżdżając, zatrzymał 
się na kilkudniowy pobyt w Londynie, a pewnego 
dnia powracając od swojego bankiera Charing 
et Cross, oczy jego padły na twarz, która zwró­
ciła jego uwagę wśród setek innych przecho­
dniów. Ściągła twarzyczka, blada i stroskana 
z dużemi, przestraszonemi oczyma, za^atrzonemi 
w niego z taką siłą, która przyciągnęła prawdo­
podobnie jego spojrzenie.

Z trudem poznawał w tej nieśmiałej tw a­
rzyczce, w tej wahającej się postaci Martę.- Wy­
stąpiła przv końcu ich znajomości z taką mocą 
i pewnością siebie, że zaledwie mógł ją  teraz 
poznać. Ale to była Marta, tylko z tą  różnicą 
że twarz jej bezwiednie może przepraszała go, a 
oczy błagały:

— Nie mijaj mnie 1

W jednej chwili spadł twardy pancerz z je ­
go serca, wyciągnął do mej rękę z dobrym, zwy­

kłym sobie słonecznym uśmiechem i powiedział 
— zupełnie tak, jakby się nie widzieli od wczo­
raj a rozstali w najlepszej komitywie:

— - No, i gdzież to pani idzie ?
Biedna M arta! Stanęła z jedną ręką w je­

go dłoni, patrząc w jego serdecznie uśmiechnięte 
oczy, i wsłuchując się w jego miły głos.

Nie, tego było za wiele dla niej. Nie mo­
gła powstrzymać lekkiego westchnienia i oczy 
jej napełniły się łzami. A może to było dobrem 
w tej chwili, źe wszystko mieniło się w jej o- 
czach j bo byłaby dostrzegła przebłysk niezwykłej 
tkliwości i wzruszenia na twarzy Johna.

— Po krótkiej pauzie, zaczął mówić, ażeny 
jej dać czas uspokojenia się. Nie wiedział do­
kładnie o czem mówi, ale oboje zyskali na cza­
sie i ona wreszcie zrozumiała, wyrażone przez 
niego zdziwienie że znajduje ją  tak daleko od 
domu. A potem żartował z jej samodzielności, 
z jaką przebiega sam a takie ruchliwe ulice.

— Z natury nie jestem samodzielna — od­
powiedziała Marta, nieco drżącym głosem, bo nie 
odzyskała jeszcze pewności siebie — ale życie 
każe mi być taką, chociaż — mimoto, ja  bardzo 
nie lubię chodzić sam a po ulicach. Czasem boję 
się okropnie, zwłaszcza wieczorem

Ależ tak, to była jakaś nowa Marts Cho­
ciaż sir John znajdował właśnie tę przemianę u- 
uroczą: Mimowoli uścisnął trochę jej rękę, a 
Marta dopiero teraz spostrzegła, że trzymał ją  
jeszcze i wysuwając lekko, mocno się zarum ie­
niła.

(C. d. n.)

W ielki wybór. Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
S z l a f r o k i ?  K o s t i i i m y

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Uaryacki 8.
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sekretarzem namiestnictwa Mravincsicsem czynią 
rozmaite projekty, mających się zaprowadzić w 
Krynicy ulepszeń. Projekty te przedłożone zosta­
ną namiestnikowi hr. Pinińskiemu, gdy w ponie­
działek 27 bm. wieczorem przybędzie tu na lu- 
stracyę. Krynica niewątpliwie jest perłą naszych 
uzdrojowisk — niezbędną jednak jest rzeczą, aby 
więcej jej uwagi poświęcono i troskliwie nią się 
zajęto. Od lat dwunastu widać tu bardzo mały 
postęp i jedynie tylko zakonserwowano to, co 
dawniej zrobiono. Przez szereg lat omawiano np. 
sprawę elektrycznego oświetlenia Krynicy — 
skończyło się zaś w tym roku na zaprowadzeniu 
przed Domem zdrojowym kilku latarń  o świetle 
gazu acetylenowego. Najlepszą spraw ą jes t: po­
mnożenie ilości łazienek, jakkolwiek bowiem o 
becnie sezon kąpielowy dobiega już do końca i 
mnóstwo osób już wyjechało, a tylko niezbyt 
spora ilość kuracyuszów pozostał*, o kąpiele je­
szcze trudno. Drugą sprawą, nie mniej nagłą jest 
zburzenie domu pod zamkiem a wystawienie na­
tomiast innego porządnego budynku. Należałoby 
też usunąć z deptaku sklepy, które wywieszają 
swoje towary bławatne na zewnątrz, co estety­
cznego wrażenia wcale nie sprawie. Urządzenie 
pocztowe musi również ulec gruntownej zmianie. 
Dzisiejsze odpowiada wymaganiom zeszłego 
wieku.

Poczta umieszczoną jest w punkcie najnie- 
dogodniejszym — w dzielnicy żydowskiej a per- 
sonal urzędniczy jest zupełnie niewystarczający. 
Funkcyonaryusze pocztowi są pracą tutaj wprost 
przeciążeni i chociaż wysilają się, aby podołać 
swym obowiązkom, nie raz zdarza się w peł­
nym sezonie, iż poczta, która nadeszła rano, 
dopiero popołudniu jest rozsortowy waną. Nie 
mniej koniecznem byłoby przedstawienie minini- 
strowi kolejowemu zaprowadzenia pospiesznych 
pociągpw ni linii Tarnów-Muszyna. Krótką tę 
przestrzeń przebywać obecnie potrzeba dniem 
pięć a nocą sześć godzin.

Namiestnik hr. Piniński po zwidzeniu za­
kładu krynickiego niewątpliwie gorąco się nim 
zaopiekuje i postara się o usunięcie licznych i- 
stniejących tu braków.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 27 Sierpnia.

Namiestnik hr. Piniński — jak  nam tele 
grafują 27 bm. z Krosna — przybył wczoraj o 
godż. 4 popołudniu do Polanki, gdzie zwiedził 2 
wielkie zakłady przemysłowe: fabrykę dachówek 
i tartak  parowy. Następnie zlustrował drogi 
gminne. Po wsiach witali go wójci i rady gmin­
ne. W Jedliczu był namiestnik obecny na uro­
czy stem poświęceniu nowego mostu na Jasiołce, 
rzuconego na przestrzeni paruset metrów. O 
godz. 7 wieczorem wyjechał namiestnik w towa­
rzystwie prezesa rady powiatowej Gorayskiego 
do Moderówki i był tam na obiedzie, w którym 
wzięło udział prawie całe okoliczne obywatelstwo.
0  10- tej wieczorem odjechał w towarzystwie 
starosty Michałowskiego do Jusła.

Z Jasła  telegrafowano nam 27 b. m : na 
miestnik hr. Piniński oglądał tu wczoraj szcze­
gółowo urządzenia poczynioue na przyjęcie i po­
mieszczenie cesarza, członków domu cesarskiego
1 świty, oraz w ogóle wszelkie urządzenia z po­
wodu manewrów tak w mieście ja k  i w najbliż­
szej okolicy — następnie przyjmował reprezenta- 
cyę miasta i powiatu i udzielał audyencyj, a dziś 
rano wyjechał do Nowego Sącza.

Z krynicy telegrafują nam 27 b. m Dziś 
nad wieczorem przybył namiestnik hr. Pininski z 
lustracyi starostw a w N. Sączu do Muszyny. Po 
drodze przygotowano mu serdeczne owacye tak 
w Starym Sączu, jak  i w Żegiestowie, a na 
dworcu w Muszynie powitała go rada gminna 
tego miasteczka, zarządca zdrojowy krynicki, 
mnóstwo osób bawiących na letniem mieszkaniu 
w Muszynie, jako też kilkadziesiąt osób przyby­
łych z Krynicy. W e wsi Krynicy zatrzym ał się 
namiestnik koło cerkwi, gdzie go powitał pro­
boszcz, poczem około godz. */»9 wieczorem hr. 
Piniński przybył do zakładu, świetnie iluminowa­
nego. Na górach na drodze z Muszyny do Kry 
nicy płonęły ustawione stosy drzewa, co czyniło 
wspaniały efekt

W Krynicy koło hotelu pod Trzema różami 
przy bramie, wystawionej slaraniem  rady gmin­
nej, powitał namiestnika wójt gminny poseł do 
rady państwa p. Znamirowski, krótką, serdeczną 
przemową, na zakończenie której wznieśli licznie 
zebrani kuracyusze serdeczne „niech żyje“ . N a­
miestnik odpowiedział kilku słowami, poczem 
udał się do mieszkania dlań przeznaczonego w 
Domu zdrojowym. Park przed Domem zdrojowym 
oświetlony był przepysznie. Nadzwyczaj efekto­
wnie przedstawiała się brama, przed Kurhausem 
ustawiona a płonąca cała gazem acetylenowym; 
w środku której widniały również płonące mi- 
cyały nam iestn ika: L. P. N a zakończenie ilumi- 
nacyi odbył się wspaniały korowód z pochodnia­
mi przy dźwiękach muzyki Wrońskiego. Powita­
nie nam iestnika miało cechę niezwykle ser­
deczną.

We wtorek 28 b. m. zwidzi namiestnik 
szczegółowo zakład krynicki i jego urządzenia, 
następnie udzielać będzie posłuchań a o godz. 2 
w południe odbędzie się dlań w wielkiej sali Do­
mu zdrojowego objad na 40 osób, urządzony 
staraniem komitetu, który się zawiązał za inicya- 
tywą burm istrza tutejszego p. Znamirowskiego a 
w którym wybitny i ruchliwy udział brał p. 
Dembiński, właściciel willi Urszula. Hr. Piniński 
wyjedzie ztąd do Zakopanego we wtorek 28 bm.
0 godz. 7 S7 wieczorem. Rzucono dziś myśl, aby 
kuracyusze w jak  największej liczbie odprowa­
dzili go aż do Muszyny. Myśl ta  znalazła poklask
1 zostanie urzeczywistnioną.

Rada miejska w Krośnie na posiedzeniu 
piątkowem ad hoc zwołanem nadała namiestni­
kowi w uznaniu zasług honorowe obywatelstwo.

Zapiski osobiste. W iceprezydent rady szkol­
nej krajowej, dr. Michał Bobrzyński wyjechał na 
ilka tygodni do Wenecyi.

Mianowania- Telegrafują nam 2 1 bm: Z Wie 
dnia: Urzędowa W iener Zeiiung  donosi: Mini- 

kster skarbu zamianował kontrolora filialnej kasy 
krajowej w Krakowie Wiktora Rosenfelda, kon- 

trolorem  głównej kasy krajowej we Lwowie a 
głównego kasyera gł. kasy kraj. we Lwowie 
Stanisława Koncewskiego dyrektorem filialnej ka­
sy kraj. w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała : ks. A. 
Bystrzonowskiego zastępcą katechety w gimna- 
zyum św. Anny w Krawowie, ks. S. Bieńkiewicza 
pomocnikiem katechety w gimnazyum w Sanoku, 
dalej zastępcami nauczycieli: Bulandę J. i Mikę 
W. dla gimnazyum w Tarnowie, Skórczewskiego 
Stanisława, Rząsę Józefa i Szymańskiego Zy­
gmunta dla gimnazyum w Nowym Sączu; Janika 
Michała dla gimnazyum w B rodach; Leonhar- 
da, S ., Wojdyłę W. i Górala J. dla gimnazyum 
w Podgórzu; Pająka S., Żytyńskiego S. i Paczosę 
F. dla gimnuzyum św. Anny w Krakowie; Jan- 
czego W. i Magierę M. dla klas równorzędnych 
tegoż zakładu; Stacha J. i Gawora J. dla gimna­
zyum III w K rakow ie; Łasińskiego Edmunda dla 
szkoły realnej w K rakow ie; Filipka Jakóba dla 
szkoły realnej w Krakowie; Duchowicza Broni­
sława dla szkoły realnej w T arnopo lu ; Ber­
gera F. i dr. Rogoyskiego Z. dla szkoły re­
alnej we Lwowie; Pankiewicza J. dla szkoły re­
alnej w Jarosław iu ; dr. Schoennetta M. dla II. 
gimnazyum we Lwowie; Jankowskiego W. i Len 
kiewicza W. dla gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie; Mandyczewskiego Eug. dla gimna­
zyum akademickiego we L w ow ie; Urbańskiego 
Eug. i Nachajskiego Tomasza dla gimnazyum 
w Rzeszowie; Kruszelnickiego Michała dla V. 
gimnazyum we Lwowie, Giżyckiego Wł. dla gim­
nazyum w W adow icach; Rogoszewskiego dla 
gimnazyum w Buczaczu. Z. Fedorowskiego dla 
gimnazyum II we Lwowie, J  Launhardta dla 
gimnazyum w Złoczowie, Ł. Nosala dla szkoły 
realnej w Stanisławowie, L. Kozłowskiego dla I 
gimnazyum w Przemyślu, A. Nadia dla gimna­
zyum w Brodach

i przeniosła zastępców nauczycieli : J. Pię­
tkę ze szkoły realnej w Krakowie do gimnazyum 
w Sanoku ; Petzolda Em. z gimnazyum Franci­
szka Józefa do II  gimnazyum we Lwowie; Do- 
rożyńskiego Ar. z gimnazyum w Samborze do 
gimnazyum w Stanisławowie i Niementowskiego 
J. z gimnazyum w Jarosław iu do gimnazyum w 
Rzeszowie.

~  Odznaczenie. Z Wiednia telegrafują nam 27 
bm: urzędowa Wiener Zeitung  donosi: Cesarz 
zezwolił Ludwikowi hr. Badeniemu attachć po­
selskiemu przyjąć i nosić krzyż kawalerski hisz­
pańskiego orderu Karola 111.

Ekscelencye. Telegrafowano nam z W iednia 
25 bm: Ministrowie Cali, Gioyanelli i Piętak o 
trzymali godność tajnych radców.

Interwiew z hr. Ozieduszyckim. Hr. Woj­
ciech Dzieduszycki, w swoim majątku wiejskim, 
Jezupolu, przyjmował jednego z dziennikarzy 
węgierskich i rozmowę z nim o położeniu parla- 
mentarnem, pozwolił ogłosić w Pester Lloydzie. 
Treść wywodów hr. Dzieduszyckiego była nastę­
pująca .

Aczkolwiek parlam ent bez większości musi 
być bezradny, mimo to taktyka obstrukcyjna do­
prowadziła do tego, że zapewne tym razem trze­
ba się będzie zrzec utworzenia większości. Koło 
polskie także teraz zastrzeże sobie wolną rękę, 
chętnie jednak przyjęłoby sojuszników, dążących 
do wspólnego celu.

Należy mieć nadzieję — oświadczył dalej 
hr Dzieduszycki — że do zamachu stanu nie 
przyjdzie. Zadaniem każdego męża stanu musi 
być przedewszystkiem sanacya parlamentu. Okaże 
się konieczność uczynienia czegoś z obstrukcyą, 
a mianowicie orzeczenia, że zwłaszcza obstruk- 
cya przeciw budżetowi przeciw kontyngentowi 
rekrutów, jak i przeciw zatwierdzeniu traktatów  
z obcemi państwami, jest niedopuszczalną. Mniej­
szość nie zdoła zapewne obalić rządu, to bowiem 
jest sprzeczne z istotą parlamentaryzmu. Zmiana 
regulaminu nieodzowna jest nadto w tym duchu 
aby powaga izby była zapewnioną.

Jest tylko jeden środek na to, aby państwo 
uchronić przed zatamowaniem jego administracyi, 
a parlament, przed poniżeniem jego godności. 
Hależy postanowić, że projekty terminowe mu­
szą być w oznaczonym dniu przez izbę poselską 
przyjęte albo odrzucone. Można także utworzyć 
komisyę dla rozstrzygania, które projekty należy 
traktować, jako podlegające powyższym n rrnom. 
Trzeba oznaczyć term in ostatniego głosowań.a. 
Aż do tego dnia rozprawy toczyłyby się na zwy­
kłej drodze Gdy jednak nadejdzie termin, a obra­
dy nie są jeszcze doprowadzone do trzeciego 
czytania, wówczas ustawa musi być en bloc w 
jednem głosowaniu albo uchwalona albo odrzu­
cona. Aby głosowanie nie mogło być udaremnio­
ne, musi się odbywać na posiedzeniu, na którem 
byłoby wykluczonem załatwianie wszelkich in­
nych spraw, choćby nawet czysto formalnych. 
Głosowanie odbywałoby się bez dyskusyi. Sposób 
głosowania można postanowić dwojaki : albo ta­
ki, że posłowie, którzy głosują „tak“, zbierają 
się w jednej sali, a posłowie, głosujący „nie" w 
innej sali; alko taki, że każdy poseł otrzyma na 
24 godzin przedtem z prezydyum izby drukowa­
ną kartkę ze swojem nazwiskiem, kartę tę wy­
pełni „tak" lub „nie", podpisze i do prezydyum 
napo wrót odeszle. Wynik byłby pisemnie przez 
prezydyum ogłaszany.

Kolejowy statut emerytalny został zmieniony 
i w nowem swem brzmieniu zacznie obowiązy­
wać już od 1 wrześcia br. Zmiany wypadły na 
korzyć personalu kolejowego i tak : czas karen- 
cyi dla tych, którzy stali się niezdolnymi do 
służby wskutek choroby lub kalectwa zniżony 
został do połowy tj do lat 5, a z tego samego 
dobrodziejstwa korzystać też będą i wdowy i sie­
roty. Emeryturę pobierać będzie mógł odtąd ka 
żdy, kto wskutek jakiegokolwiek wypadku stał się 
niezdolnym do służby i kto choćby tylko dzień 
jeden do uczestników funduszu, emerytalnego na­
leżał : Tak samo i wdowy i sieroty pobierać bę­
dą z funduszu tego płacę, a żadnego innego wa 
runku dopełniać nie potrzebują, jak  tylko, że ich 
ojciec a względnie mąż przynajmulej dzień jeden 
był uczestnikiem funduszu emerytalnego. Do eme­
rytury nie będzie się wliczało żadnych płac ani 
sum, przyznawanych przez instytucye, ubezpie 
czające funkcyonaryuszów kolejowych od wy­
padków.

Budnicy od 1 września dostawać będą 
emeryturę nie 300 lecz co najmniej 4000 koron, 
a tak samo wdowy po nich. To co kto winien 
za wkładki w kasie, tego się nie będzie ściągało 
z żadnych pieniędzy wypłacanych czy to wdowie, 
czy sierotom po nim. Zniesiony zupełnie został 
ten warunek, aby małżeństwo trwało w ciągu 
słnżby nieboszczyka przynajmniej przez trzy lata. 
jeżeli wdowa ma pobierać jakąś płacę po nim. 
Złagodzone też zostały przepisy do wdowiej pen- 
syi w tym wypadku, gdy funkcyonaryusz kole­
jowy już starszy żeni się z bardzo młodą osobą. 
W stąp ć można w grono uczestników funduszu 
emerytalnego choćby nawet w 55 roku życia. 
A nakoniec przepisy co do statutu emerytalnego 
i o zaopatrzeniu zostały ujednostajnione prawie 
zupełnie, na czem korzysta 43.108 członków fun­
duszu zaopatrzeń, między którymi jest 12.944 
zarobników dziennych,

Z manewrów. Załoga lwowska, która w 
zeszły piątek wyszła na manewry po drodze robi 
ćwiczenia. Podczas takich ćwiczeń pod Szczercem 
podpułkownik 30-go pułku piechoty Geerber 
wracając nocą wózkiem po złej drodze do kwa­
tery wywrócił się wraz z werhikułem i złam a 
sobie nogę. P. Geerbera przewieziono do szpitala 
lwowskiego.

Koncentracja korpusów przemyskiego i 
lwowskiego, tworzących armię wschodnią pod 
wcdzą gen. br. Galgotzego, nastąpi 2 września 
pod Przemyślem. Korpus lwowski rozłoży się na 
prawym brzegu Sanu. Potrzeba kwater teraz o- 
ficerskich tyle, że po raz pierwszy dopiero teraz 
nastąpi w Przemyślu przymusowy kwaterunek 
Między 6 a 7 września, arm ia wschodnia pocią­
gnie na pole manewr, w pod Krosnem dwoma 
szla ami: gościńcem węgierskim i krajową dro­
gą sanocką. Wszystkie artykuły żywności w tej 
okolicy podskoczyły w cenie.

Od piątku manewruje pod Drohobyczem 
kilkanaście pułków między innemi 30 pułk, 55, 
24, 15, dalej 24 pułk strzelców. Wielkie ćwicze­
nia dywizyi odbywają się pod okiem komendanta 
korpusu generała Fiedlera Brygadyer 60 bryga 
dy generał Reinisch poszedł na emeryturę. Orkie­
stra pułku 55 przygrywała codziennie bezpłatnie, 
na plantach drohobyczanom, którzy po raz pierw­
szy tyle wojska u siebie gościli.

Długi Gallcyi. Gdyby jakim sposobem au to ­
nomia galicyjska została była zniesioną z końcem 
r. ub to — jak  się okazuje z zamknięcia ra 
chunków, zestawionego przez Wydział krajowy 
na ten termin — m iałabyJjalicya po ściągnięciu 
swoich wierzytelności jeszcze przeszło 8,7000.000 
zł. długów do spłacenia.

Fundusze, którymi kraj. zarządza, miały z 
końcem 1899 r. 19,444.582 zł. majątku, w czem 
fundacyj stypendyjnych blisko 9 milionów zł.

Defraudacya na poczcie została popełniona 
tymi dniami w Tłustem. Sprawcą jej jest żyd, 
ekspedjent pocztowy, który zbiegł z Tłustego nie­
wiadomo dokąd. Szkoda w przybliżeniu obliczona 
wynosi tysiąckilkaset koron, dokładną atoli stratę 
obliczy dopiero komisya, wysłana do Tłustego z 
lwowskiej dyrekcyi poczt i telegrafów.

Dr. Gońka, znany lekarz dentysta, powrócił 
już do Lwowa i ordynnje jak  zwykle.

Drugi teatr we Lwowie. Do petersburskiego 
K ra ju  doniesiono ze Lw owa: „We Lwowie za­
nosi się na wybudowanie drugiego stałego teatru. 
Tworzy się spółka akcyjna z kapitałem pół mi­
liona zł. która zamierza wznieść teatr w miejscu, 
gdzie obecnie znajduje się realność rodziny F re ­
drów. Posiadłość ta  składa się ogrodu starego 
piętrowego pałacyku, w którym mieszkał i więk­
szą część swoich arcydzieł napisał Aleksander 
Fredro. Nowy teatr będzie uprawiał dram at, ko- 
medyę, operetkę i operę".

Wiadomość powyższa zdaje się być bajką, 
choć niektórzy wiedzą już nawet, iż konsorcyum 
składa się z kapitalistów* warszawskich i lwow­
skich i że gmach teatralny wybuduje w ciągu 
roku wiedeńska firma Fellnera i Helmera.

Pożar Uhnowa. Z Uhnowa otrzymaliśmy 
25 bm następujący telegram : Połowa miasta
spłonę'a, 1000 ludzi bez dachu. Nędza ogrom na.

Uhnów piidł ofiarą ognia. Pożar wszczął 
się o g. 9 1/, rano w trafice, w rynku. Z powodu 
silnego w iatru, w kilka minut stanęło kilka do­
mów w rynku w płomieniach. W iatr przerzucił 
ogień o kilkaset kroków, gdzie znów kilka do­
mów w jednej chwili się zajęło. O g. 1 w połu­
dnia większa połowa miasta zgorzała. Ratunek 
był niemożliwy, bo każdy uciekał, ratując życie. 
Wszyscy potracili głowy, dopiero koło g. 2 po 
poł. przybyła straż pożarna z Rawy i zaczęła 
ogień lokalizować.

Spłonęło od 300 do 400 domów z zabudo 
waniaini. Bąd. notaryat, urząd podatkowy i je ­
dna wieża starożytnego kościoła spalone W nie­
dzielę jeszcze ogień zupełnie nie był ugaszony. 
Dopalały się zboża, złożone po stodołach i fun­
damenta budynków. Z wieży kościelnej na nowo 
dym się zaczął wznosić.

Pożar. Z Zakopanego donoszą 25 bm 
Dzisiejszej nocy spłonęło na Orawie miasteczko 
Twardoszyn, ogromną łunę widać było zdaleka.
W Zakopanem wiał w iatr halny, bardzo silny 

rzez dwie doby.
Klub pocztowy lwowski w sobotę urządził 

wycieczkę do Lesienic, gdzie zabawiano się ocho­
czo tańcami pod wodzą p Kunerta do godziny 
3 rano. Do kadryla stanęło 40 par. Podczas ko- 
tylionu urządzono miłą owacyę prezesowi klubu 
p. radcy Chołodeckiemu, dziękując mu za trudy 
około krzewienia ducha towarzyskiego w klubie. 
Imieniem zebranych przemówił zastępca prezesa 
p. Poller w towarzystwie reprezentantki tancerek 
p. S. 7.

Bunt więźniów, w  Krakowie w sobotę rano 
miano dokonać ekspedycyi 15 zbrodniarzy z wię­
zienia, zasądzonych na dłuższe więzienie do Lwo­
wa. Lwi gród nie cieszy się jednak widocznie 
dobrą opinią w dobrze informowanych kołach a- 
reszlantów, bo oświadczyli stanowczo, że prze­
kładają Wiśnicz nad Lwów. W ładza więzienna 
nie mogła jednak zaspokoić tęsknoty za W iśni­
czem, lecz z pomocą 10 policyantów i kilkuna­
stu strażników więziennych, stłumiła wówczas 
protest i skierowała całą ekśpedycyę, brzęczącą 
kajdanami do znienawidzonego Lwowa.

Napad na pocztmistrza. Z Krasiczyna do­
noszą : Pocztmistrz, wiozący dnia 24 b. m. wie­
czorem pocztę z Krasiczyna do Przemyśla, zje­
żdżał w lesie z góry, a w<chwili, gdy pochylił 
się przy hamowaniu wozu, uderzony został tę- 
pem narzędziem z tyłu w skroń. Cios mógł być 
śmiertelnym, gdyż strumień krwi oblał wóz i go­
ściniec. Poczt mistrz jednak nie stracił przytomno­
ści tylko zaciął konia i uciekł z miejca wypadku. 
Włościanina, podejrzanego o popełnienie czynu 
zbrodniczego, aresztowała żandarm erya w Birczy.

Z Chyrowa Dnia 26 bm. objął ks. Michał 
Maćkowski urząd rektora zakładu naukowo wy­
chowawczego OO. Jezuitów w Bąkowicach pod 
Chyrowem.

Polacy w Morawskiej Ostrawie. Idąc za 
przykładem Czechów i Niemców, m ających wła­
sne „domy narodowe" i Polacy, zamieszkali w 
Mor. Ostrawie, wystawili sobie dom narodowy i 
nazwali go .Domem Polskim“.

Idea „domów narodowych" powstała dopie­
ro w latach ostatnich i tłómaczy się warunkami 
życia okolic kresowych, zamieszkałych przez ró ­
żne narodowości, które chcąc zachować swoją 
odrębność, starają się w każdej ważniejszej miej­
scowości mieć własne siedziby i własne ogniska, 
mające skupiać i kształcić kulturnie i narodowo 
współrodaków.

Historya „Domu Polskiego" w Morawskiej 
Ostrawie jest krótka: W czerwcu roku 1899 po­
wstało towarzystwo budowy „Domu Polskiego", 
jako stowarzyszenie zarobkowe (zarejestrowane 
z ograniczoną poręką), które za pomocą udzia­

łów 10 reńskowych i pożyczki prywatnej w cią­
gu roku postawiło gmach okazały, przedstawia­
jący dzisiaj wartość 130.000 zł. Mieści się w nim 
restauracya i kuchnia ludowa; jest sala na przed­
stawienia teatralne, koncerty, odczyty i zgroma­
dzenia; jest sala szkolna dla kształcenia analfa­
betów i młodzieży robotniczej; jest bezpłatna wy­
pożyczalnia książek dla każdego, kto się tylko 
zgłosi ; w „Domu Polskim" mają już swoją siedzi­
bę : tow. Szkoły Lud. i Czytelnia Polska (kasyno) 
wkrótce otworzona w nim będzie filia polskiego 
banku rolniczego z Frysztatu na Ślązku, nastę­
pnie założone zostanie towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół", uniwersytet ludowy, biuro strę- 
czenia pracy, redakcya Gazety Ostrowskiej któ­
ra  wkrótce wychodzić pocznie itd. „Dom polski" 
zatem będzie istotnie skupiał w  sobie cały ruch 
narodowy i kulturny żywiołu polskiego, zamie­
szkującego Morawską Ostrawę i jej okolice naj­
bliższe.

„Dom Polski" został w sierpniu rb. ukoń­
czony zupełnie i oddany do użytku a w dniach 
8 i 9 września br. nastąpi uroczyste jego otwar­
cie którego program mieści w sobie dnia 8 wrze­
śnia w święto M. Boskiej pochód uroczysty do ko­
ścioła, gdzie odprawione będzie nabożeństwo, 
poczem powrót pochodem do „Domu Polskiego , 
wręczenie kluczów i poświęcenie gmachu, obiad 
wspólny w sali wielkiej, odczyt na uniwersytecie 
ludowym, przedstawierie teatralne, a po teatrze 
zabawę

dnia 9 września zaś zwiedzanie miasta i 
okolicy — kiermasz w połączeniu z loteryą fan­
tową — znowu odczyt na uniwersytecie ludowym 
i przedstawienie teatralne, a po teatrze biesiadę 
pożegnalną dla gości i zabawę z tańcami.

Ukończenie „Domu Polskiego" jest dla ludu 
polskiego na pograniczu morawsko-śląskiem wy­
padkiem radosnym i niezmiernej wagi, może e- 
pokowvm. Dotąd lud polski był pozbawiony ta ­
kiego ogniska narodowego, stawał się ofiarą 
Niemców i Czechów i ginął bezpowrotnie dla. 
własnego narodu.

Obecnie położenie to zmieniać się zacznie 
na lepsze. Brak tylko jeszcze w M. Ostrawie 
szkoły polskiej, do założenia której czemprędzej 
przystąpić należy.

Kto zatem interesuje się walką na kresach 
zachodnich, dla kogo przyszłość naszego ludu nie 
jest obojętną, niech pospieszy na uroczysty ob­
chód otwarcia „Domu polskiego" w Morawskiej 
Ostrawie.

Anarchiści. Z Budapesztu telegrafują nam 
27 b. m.: Tutejsze dzienniki donoszą, że minister 
spraw wewnętrznych polecił wszystkim władzom 
śledzić jak  najenergiczniej za ukrywającymi się 
na Węgrzech anarchistam i Emilem Caprini z We­
necyi, Janem  Tomarolio z Bielii, Janem Bossi z 
Porto Vernalio i Antonim Grassi z Liworag.

Z Rzymu telegrafują nam 27 b. m. że je ­
den z tamtejszych dzienników rozpuścił pogłoskę, 
jakoby władze zarządziły śledztwo sądowe prze­
ciw pewnemu proboszczowi w okolicy Rzymu, 
który w lokalu publicznym miał się odezwać, iż 
Bresci, dobrze uczynił zabijając króla, Proboszcz 
ów miał umknąć.

Powodzie w górnyoh Włoszech zrządzają 
ogromne szkody. Jak nam z Rzymu telegrarują 
27 bm. między innemi w Gardezza runęło 20 
domów a pod gruzami znalazło śmierć 7 osób. 
Ha wielu punktach komunikacya kolejowa i tele­

graficzna przerwana.
Kat strofa kolejowa w Szkocy*. Z Glasgowa 

telegrafują nam 27 bm: Na stacyi Anderston- 
Cross nastąpiło wczoraj zderzenie się 2 osobo­
wych pociągów. 4 wozy zostały zupełnie zdruzgo 
tane przyczem 24 podróżnych ciężko się poka 
leczyło.

Fryderyk Wilhelm Nietrzsche, filozof nie­
miecki, słynny tern, że w swoich księgach stw o­
rzył nadczłowieka, umarł onegdaj w wajmarskim 
domu obłąkanych

Stiajk dorożkarski. Z Marsylii telegrafowa­
no nam 27 bm: Dwa tysiące pięciuset woźniców 
i dorożkarzy uchwaliło rozpocząć strajk. Stowa­
rzyszenie ich liczy ogółem do 5000 członków.

Automob I sprawcą katastrofy. W Badenie 
pod Wiedniem prywatny powóz, w którym znaj­
dowały się cztery osoby, zderzył się onegdaj z 
automobilem. Wszystkie odniosły obrażenia, dwie 
cięższe, dwie zaś lżejsze.

..ydalania 2 Transvaalu. Do Wiednia 
jak nam telegrafowano 27 bm. -  przybyło 50 
osób, obywateli austro-węgierskich, wydalonych 
z Johannesburga.

Pogrzeb. W niedzielę pochowano w Tucza- 
pach (pod Gródkiem) 82-letnią ciotkę p. Platona 
Kosteckiego S a l o m e ę  z F e d o r o w i c z ó w  
P o ł o s z  y n o w i c z o w a , wdowę po księdzu 
ruskim. Ostatnie lata swego wdowieństwa 52-le- 
tniego spędził przy swojej córce zamężnej za 
Aleksym Czajkowskim przezacnym nauczycielu w 
Tuczapach.

Termin zgłoszeń na wystawę owocową u- 
pływa z dniem 1 września br.

Wpisy uczenie do lwowskiej szkoły wydzia­
łowej żeń. im. królowej Jadwigi odbywać sję 
będą do wszystkich klas tudzież na kursa uzu­
pełniające robót ręcznych kobiecych na kurs han­
dlowy i gospodarstwa domowego w dniach 30 i 
31 sierpnia od godziny 9 do 12 przedpołudniem 
i od 4 do 6 popołudniu. Objady wydawać bę­
dzie szkoła gospodarstwa domowego w abona­
mencie do domów.

Colosssum Thorna. Od czwartku 16 -Jerp- 
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto­
wy. M nriot humorysta M iss Galutee cbromu- 
graflczne projekeye świetlne. Krojanka, subretka. 
Th'<lvane Trio, szwedzki tercet wokalny. K elly , 
żongler ekwilibr. The de F ilip p is  tancerze trans 
formacyjni. St< f fm u n d  Crrbs, komiczni bhykliści. 
Trupa akrobacka Huebełe itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.
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Praga 25 sierpnia.
Prager Ąbendpost oświadcza, że wiado­

mość podana przez dziennik pilzieński, jakoby 
namiestnik Coudenhove mówić miał o warun­
kach zaniechania obstrukcyi ze strony młodocze- 
chów jest nieprawdziwą i stw ierdza, że namiest­
nik wcale nie wygłosił słów w usta jego wło­
żonych.

Telegramy i telefonematy.
P etersb u rg  27 sierpnia.

Car przyjął przedwczoraj przywódcę 
deputacyi Boerów dra Leydsa.

K onstan tynop ol 27 sierpnia.
Na pokładzie okrętu „Niger" który 

zawinął przedwczoraj do Kbtzomeny 
stwierdzono drugi wypadek dżumy. Chory 
należy do załogi ukrętowej.

P aryż  27 sierpnia.
Z kół rządowych zaprzeczają pono­

wnie doniesieniu o bliskim przyjeździe ca­
ra Mikołaja do Francyi. Być może, że car 
przybędzie do Paryża na krótko przed 
zamknięciem wystawy, dotychczas wszak­
że nie wydano w tej mierze zgoła żad­
nych dyspozycyi.

B u k areszt 27 sierpnia.
Dzienniki rut. donoszą, że w toku są­

dowego śledztwa prowadzonego przeciw 
współwinnym skrytobójczych zamachów 
stwierdzono, że na wiosnę agenci komi­
tetu macedońskiego zamierzali wzniecić 
w Macedonii i Albanii ogólne powstanie 
przeciw Turcyi.

B ru k sela  27 sierpnia.
Dziennik „Messager de B ruielles- 

donosi, że podoficerowie i żołnierze bel­
gijskiego korpusu ochotników dowiedzia­
wszy się o rozwiązaniu tegoż korpusu do­
puścili się różnych gwałtów. Wojsko mu­
siało wystąpić i ono dopiero przywróciło 
porządek.

Sofia 27 sierpnia.
Telegraficzna Ajencya bułgarska zw ra­

ca uwagę na artykuł, zamieszczony w o r­
ganie „Ńarodni Prarwa*, który szeregiem 
faktów stara się wykazać, ż i podczas gdy 
Bułgarya szczerze* pragnie pokoju, Rumu­
nia przeciwnie zdradza ciągle zamysły 
wojenne.

W iedeń 27 sierpnia.
Książę Ferdynand bułgarski przybył 

tu dziś rano z Zell am See i wyjechał 
dalej na Węgry.

letki 27 sierpnia.
W spólny minister skarbu Kallay miał 

wczoraj posłuchanie u cesarza i wziął u- 
dział następnie w familijnym obiedzie ce­
sarskim.

B ru k sela  27 sierpnia.
Na jednym z domów na przedmieściu 

nalepiono wczoraj plakaty o Ireści anar­
chistycznej. Polioya usunął i je. Zarządzo­
no dochodzenia.

Anglia i Transvaal.
(Tal. „G m  Sarod.*J

K ap stad t 27 sierpnia. 
Marszałek polny Roberts przybył 

przedwczoraj do Belfast gdzie spotkał sie 
z Burem, Polecare i Frenchem. Przy 
akcyi obsadzenia Belfastu w dniu 24 bm. 
odniosło rany 14 żołnierzy z oddziału 
Poleearcwa. Hamilton wziął do niewoli w 
pobliżu stacyi Pinariver 13 Boerów.

Loudyu 27 sierpnia.
„Daily Telegraph“ donosi pod datą 

20 bm. że usposobienie wrogie bokserom 
wśród ludności chińskiej wzrasta. W wie­
lu wsiach ludność tłumnie napada bokse­
rów i zabija ich.

W  Chinach.
l T » | .  „Gm . Nor.*1)

Londyn 25 sierpnia.
„Biuro Reutera* donosi zPekiuu pod 

datą 14 hm: Kolumna wojsk sprzymie­
rzonych w sam czas przybyła do Pekinu. 
Byliśmy już bowiem prawie wyczerpani 
po całonocnej najgwałtowniejszej podczas 
oblężenia walki na karabiny. Cungliamen 
kilkakrotnie w sposób zdradziecki usiło­
wał uśpić naszą czujność. Doniósł nam 
między innymi, że wojska ch>ńskie otrzy­
mały nakaz zaprzestania ognia mimo to 
Chińczycy napadli podstępnie poselstwo 
angielskie, francuskie, amerykańskie i ro­
syjskie równocześnie ze wszystkich stron. 
Ogłuszająca wrzawa trw ała przez noc całą.

Nad ranem usłyszeliśmy głuefiy 
grzmot dział, co nam dodało nowej od­
wagi do wytrwania w oporze. Ostrzeliwa­
nie poselstwa ze strony Chińczyków trwa­
ło aż do chwili kiedy kolumna wojsk 
sprzym ierzonych wkroczyła do miasta. 
Chińczycy przyznają, że podczas oblężenia 
stracili 3000 ludzi. Przez 2 miesiące trzy­
maliśmy się w poselstwach pod ciągłym 
gradem kul. Pożywienie nasze składało się 
ty i ko z ryżu i funta mięsa dziennie. Za 
przybyciem wojsk sprzymierzonych Ame­
rykanie zaatakowali jedną bramę i zwró­
cili na nią całą uwagę wojsk chińskich.

Brama Szabo stała się przez to wol­
na Anglicy mogli bez oporu, nie tra ­
cąc ani jednego żołnierza wkroczyć do 
miasta.

P etersb u rg  27 sierpnia.
Generał Leniewicz telegrafuje z Taku 

pod datą 23 bm: że wojska rosyjskie i 
francuskie przyniosły odsiecz obleganemu 
przez 2 miesiące przez bokserów klaszto­
rowi „Betan* i uwolniły osaczonych tam 
misyonarzy francuskich, poczem wojska 
te wyparły bokserów z dzielnicy Pekinu
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zw. miastem cesarskiem, zajęły bramę za­
chodnią i zatknęły na niej flagę rosyjską 
i francuską.

Cesarzowa rejentka, cesarz i następca 
tronu umknęli do prowincyi Sheni. Rosya- 
nie mieli 5 rannych a Francuzi 5 zabitych 
i 25 rannych.

B erlin  27 sierpnia.
„Biuro Wolfa" donosi z Tientsinu pod 

datą 23 b m : Wojska japońskie obsadziły 
wat  otaczający główną część t. zw. mia­
sta świętego w Pekinie. Do pałacu je ­
szcze nie wtargnęły oczekując w tej mie­
rze instrukcyi z Tokio. Słychać, że ksią­
żęta Ching i Wangwenszao ukrywają się 
w Pekinie.

B erlin  27 sierpnia.
Admirał niemieckiej eskadry krążo­

wników donosi pod dniem 25 z Taku: 
Wedle telegramu rosyjskiego w dniu 22 
bm. znajdywały się jeszcze w południowej 
części Pekinu silne oddziały bokserow a 
w dzielnicy zw. miastem cesarskiem woj­
ska chińskie pod dowództwem księcia 
Csunga. W Pekinie zaprowadzony zosta­
nie zarząd wojskowy.

H ong-K ong 27 sierpnia.
Austro-weg. okręty wojenne „Cesarzo­

wa Elżbieta- I „Aspern* przybyły tu, skąd 
udadzą się do Szangai.

P etersb urg  27 sierpnia.
Generał Grodekow telegrafuje z Char- 

bina, że na terytoryum  pomiędzy Charbi- 
nem a Bajanta wojska chińskie powróciły 
do prac polnych. W Charbinie pracuje 
spokój; ludność oddaje się zwykłym zaję­
ciom.

Generał Orłów donosi, że wojska ro­
syjskie wkroczyły 20 bm. do Menduchy 
a straż przednia Bułatowicza obsadziła 
IrfiktB*

Admirał Aleksiejew telegrafuje z Taku 
pod d. 21 bm. po zajęciu przez wojska 
sprzymierzone miasta cesarskiego w Pe­
kinie Chińczycy rozpoczęli odwrót ku pół­
nocy.

Generał Grodekow donosi, że kawa- 
lerya generała Rennenkampfa zajęła Kam- 
nichacztan.

Londyn 27 sierpnia.
Korespondent „Timesu- donosi z Szan- 

gaju pod datą wczorajszą, że sprzysięże- 
nie Chińczyków nie jest zwrócone prze­
ciw obcym lecz ma charakter rewolu­
cyjny-

Londyn 27 sierpnia.
„Times- donosi z Szangaju 26 bm , 

że  Lihunczan otrzymał od japońskiego 
ministra spraw zagranicznych telegram, z 
oświadczeniem, że o nawiązaniu rokowań 
pokojowych nie może być mowy, dopóki 
mocarstwa nie zaakceptują pełnomocników 
Chin. W każdym razie Chiny musiałyby wy­
rażając ubolewatde nad tern, co zaszło 
całą winę przyjąć formalnie na siebie i 
dobrowolnie wszelkie szkody wyrządzone 
wynagrodzić. Z tem zastrzeżeniem Japo­
nia chętnie akcyę pokojową poprze.

Londyn 27 sierpnia.
„Biuro Reutera* donosi z Pekinu 19 

b m : Dziś odbywa się rekognoskowanie 
okolicy. Kawalerya odkryła w miejscowo­
ści Housi, o cztery mile na południowy 
zachód, dobrze ufortyfikowany obóz chiń 
ski. Jak słychać, zgromadzonemi siłami 
kierują najlepsi dowódcy chińscy.

Londyn 27 sierpnia,
„Daily Mail" donosi z Jokohamy 25 

bm. źe japoński okręt wojenny „Suma* 
odpłynął do Korei. P rasa  japońska doma­
ga się dla Rosyi zupełnej swobody akcyi 
w Mandżuryi, zastrzegając atoli, aby taką 
samą swobodę przyznano Japonii co do 
Korei.

P etersb u rg  27 sierpnia.
„Prawit. Wiestnik* ogłasza telegram 

posła z Pekinu Giersa, datowany 16 bm. 
Wojska sprzymierzone zajęły Pekin Bez­
pośrednio przed ich przybyciem szturmo­
wano jeszcze gwałtownie poselstwa. Obo-
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Pow ieść

Cham pola.
(Dokończenie.)

Znienawidził krwawego upiora, jak mu się 
zdawało, prześladującego go bezustannie, zniena­
widził religię, która według jego fałszywego i fa­
natycznego pojęcia, mściła sie na nim i na jego 
rodzie.

W książkach, przykładach i życiu nie umiał 
się dopatrzeć niczego prócz nienawiści i zemsty.

Nie znał żadnego innego uczucia.
Dla moralnego przeobrażenia jego dość by­

ło kilku słów kapłana:
— Dlaczego jeden z nas nie miałby przeb- 

cZyć, skoro Bóg przebaczył wam wszystk m ?
Stary kapłan zdołał wszczepić w Stefana tę 

Wspaniałą ideę przebaczenia, tę najwyższą jałm u­
żnę udzieloną bratu a wróconą mu przez Boga, 
* jednocześnie pocieszającą nadzieję, rezygnacyę 
wdącą rozumem, uległość stanowiącą się.

wiązkiem moim jest zwrócić uwagę na 
niezrównane bohaterstwo wszystkich człon­
ków poselstwa naszego, którzy przez dwa 
miesiące dzielnie się trzymali. Dwór ce­
sarski umknął z Pekinu. Czy który z mi­
nistrów pozostał w mieście, niewiadomo 
dotąd.

Londyn 27 sierpnia.
„Biuro R eutera“ ogłasza telegram je­

nerała Dowarda z Tientsinu pod datą 23 
bm.: W dniu 19 bm. w oddaleniu 8 mil
na południowy zachód od Tientsinu, na 
czele tysiąca ludzi, w tem Amerykanów, 
żołnierzy austro-węgierskich, japońskich i 
angielskich, zaatakowałem oddziałjChińczy- 
ków. Po dwugodzinnej walce Chińczycy 
uciekli, zostawiając 300 zabitych i 60 wzię­
tych do niewoli. Około 800 Chińczyków 
uciekło w kierunku południowym. Po na­
szej stronie jest jedenastu rannych. Z ro­
zmaitych stron donoszą o gw ałtach po­
pełnianych przez Chińczyków. Znaleziono 
wiele trupów ludzkich z odciętemi głowa­
mi. W Tientsinie ludność ma zapasów ży­
wności tylko jeszcze na jeden miesiąc. 
Zachodzi obawa głodu.

„Biuro R eutera11 donosi z Pekinu pod 
datą 19 bm., że uzbrojeni Chińczycy na 
p dudniu i północy pud ru ją  wsie i miasta

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolejowa ogłasza, że w ogło­

szeniu licytacyi rozpisanej na 1 października br. 
zaszła pomyłka, a mianowicie że nie jest to li- 
cytacya na oferty wyrobów kuśnierskich lecz na 
oferty sukiennych letnich czapek

— Wiedeń 27 sierpnia. (Tel. Gaz. Nar.) Stan 
banku austro-węgierskiego z d. 23 sierpnia 1900: 
banknoty w obiegu 1,342,027.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 7,422.000) 
— rezerwa k ruszcow a: 1,190,548.000 (więcej o 
1,172.000) — portfel wekslowy: 313,651.000 (mniej 
o 8,788.000) — lombard papierów: 55,637.000 
(mniej o 66.000) — banknoty wolne od podat­
ków : 188,650.000 (więcej o 8,208 000).

Owoce i Ich sprzedaż.
Nie znam produktu rolnego — pisze dr. S 

Goliriski w Czasie — z którym postępowanoby 
u nas niestosowniej i prymitywniej, jak  z owo­
cami. Marnotrawstwo dobra publicznego w tym 
kierunku jest wprost karygodne. Mowa tutaj głó­
wnie o jabłkach i grnszkach, gdyż śliwki, agrest, 
porzeczki, orzechy i t. p. przedstawiają zwykle 
jednolity towar, z którego producent nie zawsze 
korzysta, ale ja to pośrednik, handlarz lub prze­
twórca zbijają sporo grosza. (Dy ten proceder 
jest normalnym, czy korzyści dostają się do wła 
ściwych rąk, o tem nie przesądzam, ale te pro- 
dukta sadownicze są odpowiednio oszacowane i 
sprzedane.

Inaczej rzecz s ę przedstawia, gdy towarem 
są gruszki i jabłka. W tej dziedzinie panuje zu ­
pełny chaos. Z licznych sadów, które zwiedziłem, 
wyniosłem to przekonanie, że tylko wyjątkowi 
ainatorowie mają pojęcie o odmianach i ich zna­
czeniu. Zazwyczaj żółte jabłko letnie, nazywa się 
„papierówką*; jabłko jesienne lub zimowe stoż­
kowe zwą „wariatką", a zimowe reneto w ate jabł­
ku noszą miano „renetek* bez względu, czy to 
R. Baumana, R. szpitalna, R. Landsbergska itp 
To samo z gruszkam i; co w lecie wziąć do rąk 
to „janówka* lub „jakóbówka", a co jesienne 
lub zimowe, a do tego rozpływające się, to 
„bera11.

Znajomość odmiany pozwala producentowi 
korzystać zarówno z doświadczeń własnych jak 
i nabytych przez innych, bo każda odmiana ina 
swe własności. Złe omijamy, z dobrych skorzys­
tać należy. Na jakość owocu niezaprzeczenie 
wpływa, pora sprzętu, grunt i wystawa dobrze 
dobrane; blizkość centrów zbytu, gdy owoc bar­
dzo czuły na transport, jak  również większa lub 
mniejsza pieczołowitość przy ochranianiu przed 
pasożytami zarówno roślinnemi jak  i zwierzęce 
mi. Są to ważne kwestye, któremi również po­
gardzać nie wolno. Ale czy ktokolwiek z hodow­
ców zna się na tych sprawach, o tem śmiem 
wątpić. To wszystko wypływa z ignorancyi, z ja ­
ką traktuje się u nas owocoznawstwo (pomolo-

Dokcnał tego w sposóbba rdzo prosty, m ia­
nowicie własnym przykładem, dowodząc mu, ro 
to jest dobroć, łagodność, pobłażanie.

Kochając go, nauczył go kochać.
Brak było czasu na nauczenie Stefana cze­

goś więcej
Ale i ta nauka wystarczyłaby może Stefa­

nowi tam dokąd szedł, gdzie obiecany jest spo­
kój ludziom dobrej woli.

Dał dowód tej dobrej woli, spełniając ofiarę, 
której cenę znał tylko on jeden.

1 odał rękę Franciszkowi i rz ek ł:
— Chcesz mi zwrócić C hartran? Dobrze, 

przyjmuję go.
Mistress Kiddy poruszyła się, ale i tym ra ­

zem nikt nie zwrócił na nią uwagi.
Słuchano tylko głosu, który po raz pierwszy 

i ostatni dyktował rozkazy :
— Chartran to grobowiec. Należy uczynić 

z niego przybytek modlitwy i jałmużny, przyno­
szącej ulgę zmarłym. Teresa znajdzie dość sierot 
do przytulenia, dość ubogich i chorych potrzebu­
jących pomocy.

— Przyrzekam ci to -  rzekł Franciszek.
Mistress Kiddy usunęła się na krzesło, jak

gdyby ugodził w nią cios śmiertelny.
Jej miłość macierzyńska, jej nienawiść, jej 

praca, intrygi, wszystko przepadło bez korzyści,

gię). Na całym obszarze Polski znajdziemy zale­
dwie kilku znawców, którzy traktują poważnie 
tę tak dla kraju doniosłą sprawę.

W sadach naszych, co drzewo, to odmiana. 
Ta różnorodność owocu obniża jego wartość 
sprzedażną i bynajmniej nie pobudza zamiłowa­
nia do sadownictwa u naszego ludu, któremu 
zmysłu praktycznego oamówić nie można. Skąd 
powstała ta różnorodność? Dziedzic (właściciel 
dworu) bawiąc w zagranicznych „badach*, zjadł 
lub widział w sklepie albo na rynku piękny o- 
woc. Zanotował sobie nazwę tej odmiany, bo w 
Niemczech lub we Francyi nie robią z tego ta 
jemnicy stanu, a powróciwszy do domu z za­
granicznych szkółek drzew owoeowych sprowadził 
sobie szczepki nie troszcząc się bynajmniej o 
własności tej odmiany.

Ogrodnik lub ogrodniczek dworski, czę- 
slo kucharz i stangret zarazem, chuchał na tę 
roślinę, robił nieborak co mógł, aby wydostać 
rezultaty. Czasami aochował się dobrego owocu, 
najczęściej jednak wyrodniały te szlachetne „sor­
ty". Taka gospodarka musiała wywoływać n ie­
zadowolenie i jeszcze teraz niejeden z właścicieli 
dóbr utyskuje na nieudolność ogrodników dwor­
skich i zły klimat. Nie myśli jednak przypisać 
sobie winy. Ma się rozumieć, źe z dworskiego 
sadu rozchodzi się ta  plaga odmian bez końca i 
pochłopskich zagrodach, bo skąd chłop weźmie 
u nas zrazy (gryfy) do uszlachetnienia swych 
dziczków. Do tej niebywałej w innych krajach 
Europy różnorodności odmian dodać należy na­
szą specyalnie polską nieudolność handlową, a 
zrozumiemy przyczyny opłakanego stanu naszego 
sadownictwa, w jakim  się obecnie znajduje.

Wielkiej pracy wymaga przekonanie wła­
ścicieli naszych sadów, że owocu nie należy 
trząść tylko go zrywać. Trzęsiony owoc, to karm 
dla bydła. Odbita gruszka lub jabłko nie tylko 
nie dotrzyma do właściwej pory dojrzenia, ale 
psuje się i zaraża zgnilizną inne; Jedna zepsuta 
sztuka może zniszczyć cały koszyk lub beczkę 
jabłek albo gruszek.

A przebranie owocu i rozdzielenie go na 
pierwszorzędny, dobry i zły towar zdaje się na­
szym producentom tak wielką pracą, że nawet 
myśleć o tem niepodobna. A właśnie takie pose­
gregowanie towaru pozwala nam osiągnąć naj­
wyższą cenę. Dobry owoc, z plamami lub roba­
czywy obniża wartość całości. Niechaj przykład 
zaczerpnięty z praktyki, wyświetli nam donio­
słość tej sprawy. Będąc niedawno pod Alwernią 
zabrałem próbkę jabłek oliwki czerwonej, którą 
dałoby się sprzedać w Krakowie i wywiedziałem 
się o cenie tego jabłka Włościanin zapakowaw­
szy do beczek cały towar sprzedał go po marce 
(60 et.) za „viertelik“ (ćwierć), co na wagę czyni 
20 klg.

Gdyby jednak zadał sobie tyle trudu i prze­
brał owoc, toby otrzymał następujące rezultaty : 
4 klg. doborowego owocu po 26 ct. za klg. =  
1 zł. 04 ct.; 6 klg, drugiej jakości po 16 ct. za 
klg. =  96 ct. i 10 klg* odpafikńw po 3 ct. za 
kil. =  30 ct. Razem 2 zł. 30 ct.

Z rachunku wypada, że na każdej ćwierci 
stracił 1 zł. 70 ct.

A teraz przedstawmy sobie te tysiące wo­
zów z setkami tysięcy ćwierci gruszek i jabłek, 
które wędrują do t. zw. Prus tj. do Bytomia, 
Mysłowic, Katowic, a zrozumiemy łatwo, na jak 
wielkie straty naraża nas nasze niedbalstwo. Są 
to napewno krocie, a może miliony. Stąd nikt 
korzyści nie wyciągnie. Bo fabryczny robotnik 
nawet nie odczuje tego, że za centa zjadł jabłko, 
które powinno 5 ct. kosztować.

Tak znaczne straty ponosimy nawet wtedy, 
gdy w naszych rękach znajduje się owoc sadu, 
a cóż dopiero, gdy sadownicy go dzierżawią. 
Śmiało powiedzieć można, źe ci sadownicy ni­
szczą zupełnie zimowy owoc. Bo cóż za wartość 
przedstawia zimowa gruszka lub jabłko, gdy 
przedwcześnie zerwane, a sadownik żyd musi 
przed izraelickiemi świętami owoc ze sadu u 
przątnąć, bo inaczej uprzątną go niepowołani 
sadownicy. Te minusy także na krocie obliczyć 
należy.

Rozumiem dobrze, że właściciel sadu nie­
raz jest w kłopocie, ęo robić z owocem, nie wie­
dząc, jak  się z nim obejść i gdzie go sprzedać, 
i uważa za korzystną transakcyę, gdv za owoc, 
którego wartości nie zna, weźmie kilkadziesiąt 
zamiast kilkuset guldenów, przez co zmniejsza

nawet ten ostatni wyrzut sumienia, który prze­
niknął nareszcie do jej wyschłego serca i przy­
prowadził ją  do tego klasztoru, miotaną naprze 
miany gorzkim żalem i dziką radością na widok 
niespodziewanego tryumfu jej dzieła.

Tymczaśetri io dzieło całego jej życia za­
wiodło ją  w chwili osta tn ie j; i to on, fila którego 
przedsięwzięła je  i dokonała, on, jej syn uko­
chany, zniszczył je  własną ręką !

Czy rzeczywiście był jej ukochanym?
Czy był nim i teraz jeszcze ?
Czy tylko dla niego działała z taką namię­

tnością zawziętą ?
Pokochawszy zanadto i dla niego tylko, tę 

siedzibę wspaniałą, świadoma wielkości i boga­
ctwa tego majątku, otoczyła go wraz z nim swą 
miłością i zjednoczyła rzecz i osobę w całość 
nierozdzielną.

Franciszek bez Chartranu wydawał się jej 
nie zupełnym.

Nie zadawalał pragnień i ambicyj macie­
rzyńskich.

Nie wystarczał jej sam tylko.
Mistress Kiddy w tym samym stopniu co 

jego kochała i Chartran.
Nie uspokoiły jej następne słowa Stefana:
— Resztę pozostaw sobie. Noś starożytne 

nazwisko i staraj się je zrehabilitować. Jedna ga-

własne dochody i lekkomyślnie trwoni dobro pu­
bliczne.

Do unormowania tych niezdrowych stosun­
ków naszego sadownictwa należy :

1) Poznać odpowiednie dla naszego klima­
tu odmiany.

2) Ujednostajnić produkcyę co do liczby 
odmian.

3) Uczynić jawnemi ceny owocu.
4) Zbliżyć producenta i handlarza z odbior­

cą lub konsumentem.
Dwoma pierwszemi punktami zajął się rząd 

i wydział krajowy, jak i towarzystwa ogrodnicze 
przez wydawanie pism i dzieł; „Ogrodnictwo* 
„Dobór wzorowy11 przez zakładanie szkółek, ogro­
dów doświadczalnych, rozdawanie premij w drze­
wach owocowych. Akcya ta zakrojona jest na 
szeroką skalę.

Unormowanie handlu, którym dwa następne 
punkta objąć się dają, jest w obecnych stosun­
kach rzeczą nadzwyczaj trudną. Sprzedający 
przekonać się musi, że dobry owoc, sumiennie 
zebrany, opakowany i przesłany, zawsze korzy­
stnie się sprzeda, a kupujący powinien nabrać 
zaufania do naszego krajowego towaru i do rze­
telności odnośnych firm, z któremi zawiera u- 
kłady. Jednym ze sposobów, które tym potrze 
bom zadość uczynić mogą, są rok rocznie 
w dniach 10, 11 i 12 października urządzane 
przez towarzystwo ogrodnicze w Krakowie targi 
owocowe. Pomyślność tych targów, z których 
korzystać mają zarówno właściciele sadów, jak 
i konsumenci, zależeć będzie od poparcia przez 
wszystkie strony interesowane. A zależy to głó­
wnie od licznego obesłania targu doborowym 
owocem, którego w tym roku nie brak; potrzeba 
dać mu tylko silne i pewne podstawy, a korzy­
ści pieniężne niezawodnie osiągnąć się dadzą.

Tę daną sprawę poruszyło lwowskie towa­
rzystwo zawodowych ogrodników, urządzając 
wystawę owoców we Lwowie. A z tej okazyi 
powiada tow arzystw o: „Tylko zdrowe ziarno wy­
da zdrowy owoc*.

Wychodząc z tego założenia, umieściło to­
warzystwo zawodowych ogrodników w rozesła­
nym kwestyonaryuszu przy programach wystawy 
sadowniczej pytanie (12): „czy płonki w ewen­
tualnie znajdujących się szkółkach drzew owoco­
wych pochodzą z ziarn drzew dzikich lasowych, 
czy ze sprowadzanych ? “ Pytanie to jest jedno 
z najważniejszych

Wiadomo powszechnie, źe stare nasze sady 
były szczepione na płonkach dzikich branych 
wprost z lasu, były wię zdrowe i długowieczne. 
Trwało to tak długo, dopóki niezaczęliśmy — 
wskutek ułatwionej komunikacyi, łatwości otrzy­
mania i taniości, sprowadzać ziarnka z zagrani­
cy lub używać z owoców spożytych na miejscu, 
i stało się to jednym z bardzo licznych powodów 
upadku naszych sadów.

Tak w jednym wypadku jak i w drugim 
pochodzą te ziarnka z owoców szlachetnych, a 
więc delikatnych, najczęściej z drzew zakażonych 
chorobami, stąd też płonka, jaką z takiego ziarn­
ka otrzymamy, ma słój czyli budowę tkanek 
miękką, rozprężliwą, przez którą soki wciągnięte 
ze ziemi obficie krążą i drzewo buja, a ponie­
waż u nas zimy są długie i śnieżne a lato k ró t­
kie, chłodne i mało słoneczne więc drzewo wy­
bujałe nie stężeje, nie rdzewieje, lecz pozostanie 
w stanie zielnym przed nastaniem mrozów, które 
je częściowo lub całkowicie niszczą.

Chcąc więc zapobiedz tym sposobem upad­
kowi sadów naszych powinniśmy używać płonki 
z nasienia drzew dzikich leśnych które m ają słój 
tęgi mięsisty, soki nie krążą tak obficie, i drzew­
ko nie buja tak silnie ale lepiej dojrzewa i mro­
zy nie łatwo mu szkodzą. Przytem drzewa dzikie 
prawie zawsze są ; drowe, nie mają raków, zgo­
rzeliny, błędnicy i tp. chorób odpada więc i ten 
powód niszczenia sadów.

Dlatego też postanowiło towarzystwo po­
średniczyć — między sprzedającymi a kupują­
cymi — w rozpowszechnieniu w kraju tylko pło­
nek z ziarnek drzew dzikich leśnych i uprasza 
obszary dworskie, księży, nauczycieli ludowych i 
leśniczych o zgłaszanie się po wszelkie informa- 
cye pod adresem : lwowskie tow. zawodowych 
ogrodników.

łąź Chartranów wyznania katolickiego nędzie do- 
statecznem zadośćuczynieniem.

Błędnemi oczyma powiódł wokoło, jak  gdy­
by szukał widma, prześladującego jego ród

Być może, że spostrzegł je zadowolonem i 
promieniejącem wysoko, w mgłach, dokąd od­
chodził sam.

Oddech jego stawał się coraz cięższy i u ry­
wany.

W celi zapadał zmrok.
Żegnał wszystkich do dnia następnego, wie­

dząc, że nie dożyje go.
Gdy przyszła kolej na Queenie, zatrzymał 

jej rękę przez chwilę dłuższą.
Uścisk dłoni jego wywołał w niej dreszcz, 

gdyż jednocześnie i w oczach umierającego do­
strzegała płomień, jaki już dawniej widywała.

— I ty będziesz nosiła to nazwisko — szep­
nął — moje nazwisko...

Trzymał jej rękę, jak  gdyby jakieś misty­
czne zaręczyny dawały mu do tego prawo.

Pociągnął ją  ku sobie i tonem sordeeżnym, 
który jednak więcej ją  zmięszał, niż najgniewniej­
szy dawniej, rzekł:

— Queenie, daj mi jedną chwilę szczęścia, 
jedyną, ostatnią... może mi się ona należy od cie­
bie.. Nazwij mnie jeden raz tem nazwiskiem, 
mojem prawdziwem nazwiskiem, którem  nikt nie

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 27 sierpnia. (Telegram Gazely 

Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 m inut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 657 '50, 
węg. zakładu kredyt. 6 7 8 '—, Anglobanku 275.50, 
Unionbanku 550 '— , Banku dla krajów koronnych 
416' — , Bankvereinu 493 — , Bodencreditu 855-— . 
Gal. Banku hipot. —' —, kolei państwow. 6 4 9 '— , 
kolei południowej 109 25, tramwaju A. 283’— , B, 
275’—, kolei Elbetbal 456’ - ,  kolei północnej 
— •—, kolei czerniowieckiej —' —, alpiny 452 ’ — , 
Rima Muranya 512’ —, pragskiego towarz. żel. 
1852, fabryki broni — •—, tureckie tytoniowe 
2 8 7 '— , oblig. węg. indemniz. 90'40, renta majowa 
97'65, austr. renta koronowa 97'70, węg. ren ta  
koronowa 90'60, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90*— , 4-procent. listy banku krajów. 92’—, 4 1/ , . 
procent listy  banku krajów. 99’25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4 l /t -P rocent. listy banku 
hipotecznego 98’50, 5-procent listy banku hipot. 
109’50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95’60. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90’90, 
4-procent pożyczka m. Lwowa 89’ losy tureckie 
106’25, marki 118’25. ruble 255'75.

— Paryż d. 26 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 1OO70 Mąka 26'05.

— Berlin d. 26 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*50 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 51’—, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit — .

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 27 sierpnia (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej : Pszenica gotowa 15’— 
do 15*50, pszenica gotowa nowa ■— do , 
żyto gotowe 12'— do 12'50, żyto gotowe na te r ­
miny —• -  do - • — , owies obroczny gotowy 1 2 '— 
do 12 40, owies na terminy — •— do —• —, j ę ­
czmień pastewny 12 20 do 12’80 jęczmień brow. 
13 — do 14' - , groch do gotowania 17’— do 
2 4 —, wyka — • —, do — •—, nasienie lniane —•— 
do —•—, nasienie konopne — •— , bób — •— do
— — , bobik 12 '— do 13 '—, hreczka 17 '— do 
20' —, koniczyna czerwona galicyjska — '— do
— — , biała — do —•— , tymotka — •— do 
—' — , szwedzka — ' — do - *—, kukurndza stara 
13 '— do 14'— , nowa —' — do — •—, chmiel s ta ­
ry  —'—  do —’— , nowy za 65 kilo —•— do
—  — , rzepak 23 — do 24*—, groch pastewny 
14* do 1 6 —, do gotowania — *-- do — •— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19*10 do
20*—  na terminy 17 — do 18*— . warranty —*— 
do --* —.

Wiedeń dnia 27 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7‘88 do 7 89, 
na maj czerwiec 0"— do 0*— , na jesień 0 '— do 
0 '—, żyto na wiosnę 7'39 do 7*40, na maj-czerwiec 
0*— do 0 '— , na jesień 8*33 do 8 '34, kuknrudza 
na lipiec-sierpień 7 '75 do 7'76, na sierpień-wrzes. 
6*45 do 6'46, na wrzesień-paźdz. 0 '— do 0*—, na 
maj 1901 6 '45 do 6*46, owies na kwiecień-maj
5*63 do 5 6 4 , na jesień 5.18 do 5*19, rzepak na
atyczeń-lnty 14'60 do 14'70, na wrzesień-paidż. 
14'60 do 14'70, olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień — ' — do — ' —.

Tendencya słaba.
Stan powietrza : pochmurno.

Budapeszt dnia 27 sierpnia.
K ursa w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę Da kwiecień 8 '— do 8 '01 , 
czerwiec 0*— d o 0 '—, na październik 7'61 do 7 62, 
żyto na kwiecień 7*34 do 7*35, na październik 7 02 
do 7 '03, owies na maj 0 '— do 0 —, na październik 
5 32 do 5'33, kukurudza na sierp. 6'21 do 6 '22, na 
wrzesień 6*11 do 6*12, o a mai 1901 4*85 do 4 '86  
rzepak na sierpień 14 30 do 14'40.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya słaba.
Stan powietrza : piękna.
— Wiedeń dnia 27 sierpnia. Cukier (stały) 

3 1 '— do — Naf t a galicyjska - • — do —*— , 
Spirytus 44'60 do —* -  .

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Dr. C. Sztembarth
powrócił

ordynuje jak zwykle ul. Batorego 26.

nazwał mnie nigdy. Powiedz mi jeden raz, co 
powiedzia!aś jemu i co wielokrotnie mu powtó­
rzysz: „Franciszku, jestem szczęśliwą przez cie­
bie*.

W wyobraźni Queenie dwie osobistości zlały 
się w jedną; ten, którego kochała i ten, którego 
zawsze nienawidziła na kilka sekund utworzyły 
osobę jedną, mieli to samo nazwisko, tę samą 
postać, serce i zrozumiała nagle, że to serce 
przyjęte i odrzucone, czułe i dzikie biło dla niej 
tylko.

Przejęta litością Queenie, usiłowała spełnić 
jego w olę:

— Franciszku, jestem szczęśliwą...
W y buchnęła płaczem i dokończyła:
— Jestem  bardzo nieszczęśliwą z twego po­

wodu !
Spoglądał na nią, wiedząc, źe ten żal rze­

wny wkrótce zniknie pod wpływem wrażeń przy­
jemnych, że łzy te prędko obeschną, nie mniej 
odczuwał ich wpływ dobroczynny.

Te łzy kobiety, którą kochał tak gwałtow­
nie i napróźno, były jedyną rzeczą jakiej dziedzic 
Chartranu domagał się i otrzymał z dóbr niegdyś 
pożądanych, które powinny były należeć do niego 
i za które tylko od Boga oczekiwał nagrody wie­
cznej.

K O N I E C .

1843 Karbolineuin, ter drzewny i gazowy “P L*- cz°pp 1843



GAZETA NARODOWA z W torku dnia 28 Sierpnia 1900. JSr. 237.

KAPTOLINA niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra­
wia włosy i hydenicznie skórę utrzymuje. —  lena 2 korony. JAN IHNATOWICZ Sklepy w łasne: we Lwowie 

Syksfcuska 25, H alicka róg Bo- 
i mów;  w K rakow ie Sukiennice 
20 ; w Przem yślu  F ranciszkań­
ska 24; w Czem iow oaoh Buska. I

D l t O F KL  O G Ł O S Z I S M A
po 1 et. od wyi>7,t-.

Ważne dla cierpiących na płuca.
Maszynki do wyciskania soku z/m ięsa 

sporządzone speeyalnie według wskazó­
wek W go Dr. Legieżyńskiego) sztuka op 
złr. 18 —, poleca Piotr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie plac K apitulny 1 
(naprzeciw katedry). F ilia : Tarnopol plac 
Sobieskiego.

Półgąski po litewsku
na surow o do jed zen ia , po 2 zlr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

Poszukuję posady ekonoma. Posinger 
Wierzbowezyk, poczta Podkamień koło 

Brod .w.

Z powodu wyjazdu właścicielki do sprze­
dania willa przy ulicy Mochnackiego 

1. 27.

Potrzebuje się na wsi klucznicy posiada 
jąeej świadectwa uczciwości i znaj i- 

mości dostatecznej do prowadzenia go 
spodarstwa mlecznego, chodowania drobiu 
i trzody chlewnej. K. S. A dm inistracja  
„Gazety N arodow ej' ul. K opernika 1.

5 i f i  n n L rn i na b p iatrz;e> łazienki,I O MUIMJI wodociągi, pokoiki 
służbowe Lelewela 2. Tamże eleganckie 
mieszkanie kawalerskie, 2 pokoje, przed 
pokój.

I nteligentna panna z odpowiednieini stu 
dyami znajdzie korzystne miejsce do 

praktyki pocztowej Oferty pod „Prakty 
ka“ Adm inistracya „Gazety Narodowej"

Grusze i Jabłka
wysyłam w 5 klgr. koszykach franco za 
zaliczką. Grusze stołowe za 3 kor. 60 hel. 
Jab łka papierówki 3 kor. 20 hel. Jabłka 
rajskie 3 kor. 40 hel. D. S. Rosenberg w 

Zaleszczykach Nr. 16.

Folwark Dusanów
poczta  Janozyn  

sprzedaje do siew u plenną i p ię­
kną pszenicę cięfą po cenie 9 zł. 
za oetnar z w orkiem  i o d s t a w ą  

do stacy i R ohatyn .

„ C o h i  m e r  d a l i a  “
Biuro kupieckie interesów han'
ilowo-przemysł iwych (oraz osobisto eko­
nomicznych) uskutecznia ogłoszeni* we 
wszystkich kraj. ddennikaeh w cenach 
sniżonyeh możliw e najtaniej. Prowincyo 
lalne pisma upraszamy o łaskawe podanie 
wyłącznie niskich cen dla powyższych 
ipraw. — Adres : „Biuro og.oszeń Lwów", 
mckiewicza 1. 22.

Jabłka stołowa
(letnie) 

dobroci za kilogram . 24 h. 
. 18 h. 
. 16 h 

1 K. 50 h,
abłka na strudel 
-eio klg. koszyki na próbę 

Geny netto.
"yrolski sposób opakowania. — Opako­
wanie po cenie własnego kosztu za zali­

czką od stacyi F rasslau  Sonnthal.
Zarząd dóbr Sanuegg.

Jako moją speeyalność
od lat 38 polecam

znakomite

z fabryki angielskiej 
„Geo. Hides & Son.“ 

benckelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto­
łowe, d serow e, ku­

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie
od złr. t-.-O do 3-— Arbonza z wkłada- 
nemi ostrzami na 2 ostrza złr. 3 '—, na­
stępne ostrr.a po 85 et. Maszynki do strzy
Żenla włosów dobre i tanie po złr. 3'50, 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackf 1. 9.

P E N S Y O N A T
wzorowy dla chłopców

F R Y W A T N E  K U R S A  
gimnazyalne i redlne

zbiorowa nauka dla prywatystów wszy­
stkich klas gimnazyalnyeh i realnych

Pbrwszu klaci g; mii. i  realn.
zbiorowa prywatna nauka od godziny 

8 do 1 rano.
S/& ~  U czniow ie przepadli przy 

egzam inie wstępnym do I . k l. mogą 
po rokn składać egz. do I I  k l. 'TSSm' 

Rozpoczęcie nauki d. 5 września.

K O R E P E T Y C Y E
dla uczniów publiez. gimn. i realnych. 

Do egzam. wstęp, 
do I kl. szkół śred. kurs przygot.

DO EGZ. DO JRZAŁO ŚC I
gimn. i real. krótsze i dłuższe kuisa.

A. STR Z ELEC K I,
b. naucz. Gimn. i Szk. realn. Z ielona 
1. 5 I . p. (stacya tram. elektr.) 3 do 6 
popoł. L isty winny zawierać markę na 

odpowiedź.

Codziennie świeże

Winogrona
deserowe i kuracyjne

„ C H A S S E L A S “
również kompotowe

ŚLIWKI WĘGIERKI
rozsyła starannie i tanio handel

St. Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42.

Lwów, poleca wszel- ■ rycipi di lis. fc e Instruments mu­
zyczne i samogrające Cenniki bezpłatnie.

70 et. pół
kilo broei aromaty-

Y n‘ezrównaneJ <ł°"

Hifflio“bśil-esnar Ja Soleckiego
Lwów, B ato rego  2 — F ilia , ulica Zielo­
na 1. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

Folwark HUJCZE
poczta w miejscu, sprzedaje do 
siew u pszenicę bardzo plenną 
„T ry u m f P odo la“ ziarno pię 
kne, szkliste, czerw one po ee- 
cenie 10 zlr. za ce tnar z w or­
kiem  i odstaw ą do stacyi R a ­
wa R u sk a  — dalej znaną i 
cenioną pszenicę „H frs bon- 
cours“ po 9 złr za ce tnar loco 

R aw a R uska.

U

TARTAKI i MŁYNY
u r z ą d z a  4475

FABRYKA MASZYN „PERKUN"
Spółka kom andytow a F erdynanda P ietzscha we Lwowie.

Lwów — P o d zam cze  u l ic a  św. M arcina  11.
Biuro techniczne dla zamówień n liea  Hetmańska 12, I . p.

K osztorysy bezpłatnie.

M l  M ie  franfii
i Toczaki franouskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

K A I IE E IE  M ŁYŃ SK IE
do mielenia twardycii przedmiotów.

Gazj iedwatins szwajcarskie
z fabryki Dufour & Co.

Czeakie  i s z l ą a k i e
kam ienic m łyńskie,

S a s ic ie  z ia r n is t e  
kamienie m łyńskie,

arzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarsiw a wchodzące

polacu w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

P h .  S c h a a f f
Burger, Behrle & Co. Nast.

fadr h kamieni młyńskich
Dderberg — Dworzec
3240 (Szlązk austryacki).

Cenniki gratis i franco.

.^Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy, dziesiecioklasowy

M A R Y I ZAGÓRSKIEJ
we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 1, I.' piętro

zorganizow any jako S zk o ła  w y d z ia ło w a  żeń sk a  sześcioklasowa, 
połączona z czteroklasow ą pospolitą , posiadająoy

IW  p i a w o  s z łs e ły  p-u/bliczuaej. “WI
Do Zakładu przyjmuje się nezenice mieszkające stale w Zakładz e, uczeni- e 

przebywając w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną. — 
Bliższych informacyi udziela w łaścicielka i dyrektorka zakładu ustnie lub pisemnie.
W pisy rozpoczną się  30 sierpnia , regnlarna nanka szkolna dnia 4. w rześnia.

Światowe s awne są moje prawnie o- 
chronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta s>a przy­
słaniem 30 cf. marf-ani’. J . A agen- 
feld , e. k. właściciel przywileju, Wie 

d<ń. IX. Tnrkenstrasse 4.

GOŁĘBIE
[dominihany czubate i bez czuba 
we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, czarne i siwe, mewki ch iń ­
skie oraz inne azyatyckie ga tu nk i  
sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za 
paię — Obmiński, Łyczaków 14 

Lwów.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem

we Lwowie, przy ulioy Jagiellońskiej 1. 8
(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja)

KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKR

Odznaczone o k. państwowym medalem za znakomite wyroby.

P ierw sza m raw ska fabryka w ieżowych 
zegarów  a także w praw iane w ruch m otorem  

paro wym

l £ o r a v ^ . s
specjalista zegarmistrz w Bernie (na Morawach) Grosser 

Platz 8 wyrabia i dostarcza
zegary w ieżow e dla kościołów , zamków, 
ratuszów i innych  zakładów  — ja k  najlepsze- 

w y k o u an ia  za gw arancyą. — K osztorysy  gratis.

NADZW YCZAJ NE

TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO
-**7- G h l i n i a n a c ł n .

stowarzyszenie za/rejestrowane z ograniczoną porgką

odbędzie się w piątek dala 7 września 1900 roku
o godz. 5 popołud. w biurze tow. w Glinianach.

PORZĄDEK D ZIEN N Y :

Zmiana paragrafu 37 statutu.
G liniany 24 sie rpn ia  1900.

Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Reszetyłowiez. Bałtąrowicz.

£ k

Jednoroczny kupiecki kurs dla nkończonyeh uczniów szkó l śre­
dnich, którzy się kupieckiemu albo przemysłowemu zawo-owi chcą 
oddać, albo t e i ‘ którzy jako słucha ze szkół wyższych (prawnicy) 

4751 chcieliby wiadomości swoje rozszerzyć.
Dokładne prospekty rozsyła KANCGLARYA DYREKCYI, 

K alserfeldgasse n r . 5. ,  .D yre k to r  J. Berger.

oraz

n i i ’
W handlu posiadam w;ele dzieł w księgarstwie dawno już wy­

czerpanych, wiele cenaych autografów, rycin, map i obrazów.
Pojedyncze dzieła podobnie jak i cale zbiory, zwłaszcza odno­

szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre­
dniczę w nabywaniu takowych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem

J ó ze f  T o m a s ik
L w ó w , n i .  J a g ie l lo ń s k a  1. 8 .

l i l i o m  J a g i e l l o ń s k a
(dawny lokal Banku kredytowego)

zaw iadam ia P. T. posiadaczy książeczek w kładkow ych i a sy g n a t kasowych Galie. Banku 
kredytow ego, że przyjęła takow e do w ypłaty  z zachow aniem  zastrzeżonego w ypow iedzenia. 
W  zam ian za książeczki w kładkow e Galie. B anku kredytow ego w ydaw ane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 
4 V9 %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku gaiic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po slożenin, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W zakres działan ia  Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handlu i przemysłu w chodzą wszel­
k ie  czynności b an k ie rsk ie , a za te m : w ym iana papierów , w alut i kuponów, eskont w eksli, 
przyjm ow anie na rachunek  czekow y pieniędzy do oprocentow ania , udzielan ie pożyczek na 
raonunek bieżący za odpow iedniem  zabezpieczeniem , wreszcie przyjm ow anie funduszów  n a  
wyżej wspom niane książeozki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  4327

Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handlu i przemysłu
udziela  pożyczki n a  wszelkie kosztow ności: jako to :  drogie kam ienie, perły , złoto i srebro

(parter w podwórzu),

MAGAZYN MOD
iSEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L w ó w  p lac  K a p itu ln y  1. 7 . łS
A] polecają w wielkim  
yĄ  um iarkow anych.

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
X 
X  
XB A N K  HIPOTECZNY.

Oddział depozytowy
p rzy jm uje  w kłady i w ypłaca zaliczki na rachunek  bie- 
żąoy, p rzy jm u je  do p rzechow ania pap iery  w artościow e 
i udziela  n a  takow e zaliczki. — N adto zaprow adzono na 

w zór in s ty tu c y j zagran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za op łatą  26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozy taryusz  
o trzym uje  w stalow ej kasie pancernej schow ek do w ył 
oznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a  dy sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie lub wa­
żne dokum enty . W tym  k ie ru n k u  poczynił Bank hipo­
teczn y  ja k  najdale j idące zarządzen ia.

P rzep isy  odnoszące się do tego  rodzaju  depozytów  
otrzym ać m ożna bezp ła tn ie  w oddziale depozj tow ym . X

X

Dr. C h o ta ’a Wrocław, Siidpark,
P r o s p e k ta  n a  ża d a n ie .

aMstotr.
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oraz najlepsza metoda £ 5

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO S
pod firmą: K

M A W I A  w a ś a i e w s k a  g
Lwów, ulica Lelew ela 1. 6. ^

P rzy  zamówieniach z prowincyi uprasza sig o przysłania dobrze le ią  f f  
cego stanika , długości przodu spódnicy * óbjgtośi w  kłgbach.

D la dzieci: wiek, objgioić w pasie i  w piersiaeh długość od wszycia y f  
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franco.

« « « « » « « «  K K H  j m s t S t « « R « K W « §

Stanisław Woźniak
zegarm istrz

w o L w ow io , u lic a  A k a d e m ic k a  1. 8
poleea swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarskich  k ieszonkow ych , w iedeńskich ściennych  i 

Schw arzw aldskich — z dw uletn ią  gw arancyą.
Wszelkie reperaeye p.zyjm-je i takowe jak najlepiej i najtaniej wyk nuje

i  gwaraneyą ioi-zną

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

Pesitu

Berlina

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzyjazdy  t odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 
Pociąg godzina  Przychodzą do Lwowa na dworzec g łó w n y :

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9)
* Dącrniowtec, Itzkau, Constaney, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Bzeszowa, Berlina, Wroł. 
z Podwoloczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Bzeszowa, 

Bymanowa, Sanoia, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna
i  Janowa°Wle° 0<* ^  maja do 16 września włąemie)
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 
z Lawoeznego, Stryja, Chyrowa, Sauoka, Kałusza i 
z Sokala i Bawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla)
* Stanisławowa (Koresmózo, Potutor. Chodorowa) 
s Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(L»woeznego od 116 do 15/9 
z .Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Bzessowa, Rozwad. Przeworska 
z Czermowiec, Itzkan, Bukaresztu Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwoloczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola : Brodów 
z urzuchowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwoloczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkau, Stanisł..wowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w uiedziele i świ 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukareszta, Husiatyna, K8resmez8 
z Lawoeznego, Pesztu, Chyrowa 

Podwoloczysk, Kijowa, ^Odessy, Brodów, Kopyczyniec.
na dworzec „Podzamcze

pospieszu.

pospioszu,
osobowy

święta)

lanoka, Przemyśla

pospieszn.
osobowy

Pociąg

pospieszn.
«

osobowy

pospieszn.
osobowy

z Podwoloczysk,' Tarnopola 
z Tarnopola
z Podwoloczysk, Kijowa, Odessy 
z _

pospieszn.
^osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn
[osobowy

900
915
9-25
9-55

10-20
1 25 
155 
215  
245
2 55 
3-05 
3-15 
3-26 
3-30
TT?
6-18

630
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912

10-40
10-50

11-00, 
T S ?

9-42
2-08

Odchodzą ze Lwowa z dworca g łów n ego  :

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Coustanny 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa. Sambora 
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Lawoeznego, Munkacia, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odęosy, Br aów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa 
n n n Warszawy, Chyrowa, Pizcworska, Boz-

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełsoa, Lubaczowa, Rawy ru kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odśw)
„ Brzuchowic (od 13 maja <io 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, liasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 13 maia do 16 września)
„ Bzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowu, 
„ Lawoeznego, Mnnkaczś, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Taruowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
„ Cterniowiee, Itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przoworska, Rozwadowa, Bze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy ż dworea Podzamcze
„ Podwołoczysk n „

„ Kijowa Odessy „

111 23 Tarnopola 
Podwoloczysk

U w aga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy 
jest wcześniejszy o 36 minut od ezaau lwowsŁ
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy i... -------------------
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i  karty okrężne jakotei i  kziążeczki 
z rozkładem jazdy.

m —»  °brazów  i zwieroiadei, jakoteż ozdo-
AL by złocone wykonuje, oraz w szelkie przed*

m ioty  do odnaw iania i  pozłacania przyjm uje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie u l. S ykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

•  otrzym aliśm y właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych
A  O  C P 7 0 T 1  I wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześcióiki z Linoleum,

• L i  t J L •  Ppześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozm iarach. IKIaty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gustowne i  w w ielk im  wyborze poel

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Gros

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillcra i Spółki.

09761432


